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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

O p ł a t a  p o c z t o w a  u i g g c z o t i a  r y c z a ł t e m

Warszawa, Niedziela 21 Czerwca 1925 r. Rok XXXL

W aru nk i  P r e n u m e r a ty .
*w Warszawie z odnoszeniem  .

m iesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia „ 3.50

jna prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

(Redakcja przyjmuje interesantów od 
* 2 po poł. Za zwrot rękopisów

; redakcja nie odpowiada. yjf
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
ktraerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
p e lef. Redakcji 176-70. fldmin. 120-13.
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NI ECH Ż Y J E  
S OCJ ALI ZM!

25 groszy 
10 
15 
10
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Ceny og łoszeń :
,5  w tekście (przed kron.) 
g  nekrologi 
m zwyczajne 
2  drobne za jeden wyraz 

^  Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w .Ni niedziel, o 2b% drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50# „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o 10% drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń Admini­

stracja nie odpowiada.
R edakcją  i Admin. W arecka 7

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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Dziś— Dzień Kobiet Pracujących!
m

Program „D nia kobiet**.
W niedzielę dnia 21 czerwca o gedz. 11 

raso odbędą się
UROCZYSTE AKADEM JE

1) W sali Teatru Praskiego, Zygmuntow- 
ska. 2) W sali Teatru Powszechnego ul, Le­
szno róg Żelaznej. 3) W sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, Krakowskie Przedmieście 
66, oraz o godz. 1 po poł.:

4-TA WIELKA AKADEMJA 
na Rynku Starego Miasta, pod gołem niebem.

Przemawiać będą posłowie miasta War­
szawy: Zofja Prauss, Rajmund Jaworowski, 
Norbert Barlicki, Feliks Perl, radni: dr. Bu­
dzińska - Tylicka, Adam Szczypiorski, Stani­
sława Woszczyńska, Lopuska, Niwiński i inni.

W części koncertowej biorą udział pp. 
artyści i artystki teatrów: Polskiego, Wielkie­
go j Zrzeszenia Artystów Scen Polskich 
(Teatr Praski): Ignacy Dygas, Aleksander
Zelwerowicz, Marja Strońska, Marja Balcer- 
łriewiczówna, Wiktor Biegański, Warneck:, 
Jan Niwiński, dyrektor Teatru Praskiego — 
Mieczyński, Jadwiga Mieczyńska, Wiktor

Wandycz, Ignacy Wiśniewski, Stanisław Sta- 
niewski, Ima Hallen, Leokadja Lipińska.

Chóry: Opery i Gazowni, Orkiestry
Związku Gazowni (męska), Koła Kobiet - ga- 
zowniczek (mandolinistki), Związku Elektrow­
ni, Kola Tramw. P. P. S. Warszt. Mech., Zw. 
Pocztowców, Związku robotników miejskich, 
Związku dozorców domowych, fabryki Ger­
lacha i inne.

2 WIELKIE ZABAWY DLA DZIECI 
odbędą się o godz. 5 po poł. 

w lokalach: Związku Metalowców, Leszno 53, 
i Związku Dozorców Domowych, Leszno 48.

W razie niepogody koncert pod golem 
niebem na Rynku Starego Miasta przeniesio­
ny zostanie do cyrku przy ul. Ordynackiej,

Towarzysze z milicji porządkowej ogólnej 
proszeni są o stawienie się dziś 21/VI punk­
tualnie o godz. 11 rano na Placu Starego Mia­
sta. Milicje dzielnicowe proszę o zbieranie 
się w salach, w których odbędą się akadc- 
mje.

Łokietek.

Do w a lk i !
W  dniu dzisiejszym kobiety pracują­

ce pod sztandarem P. P. S., manifestować 
będą na rzecz swoich żądań i żądań całej 
klasy robotniczej.

Kobiety pracujące nie stanowią jakie­
goś odrębnego obozu. Nie są ani osobną 
warstwą społeczną, ani osobną organizacją 
polityczną. Są częścią kłasy robotniczej, 
należą do tej wielkiej całości, która ciężko 
pracuje na kawałek chleba i cierpi od uci­
sku kapitalistycznego. O ile kobiety pra­
cujące są świadome — należą do ogólnej 
armji pwletarjackiej, która walczy o zdo­
bycie lepszego jutra: Do partji socjali­
stycznej, do związków zawodowych, do so­
cjalistycznych instytucji oświatowych, do 
spółdzielni robotniczych.

Lecz świadomość wśród kobiet pracu­
jących jest jeszcze mało rozpowszechnio­
na. Jeszcze robotnice są najpotulniejszą o- 
Uarą kapitalistycznego wyzysku — jeszcze 
są łupem klerykalizmu i obszarniczo - bur- 
iuazyjnej reakcji. Jeszcze su>ojq bierno­
ścią tamują pochód klasy robotniczej do 
Socjalizmu.

1 dlatego właśnie konieczna jest spe­
cjalna, z calem wytężeniem prowadzona a- 
gitacja socjalistyczna wśród kobiet pracu­
jących. Pozyskanie kobiet proletarjackich 
dla spraiwy proletarjatu to jedno Z naj­
ważniejszych naszych zadań! Nie zwycię­
żymy przeciwko kobietom, to znaczy nie 1 
zwyciężymy, gdy wśród ludu pracującego j 
kobiety będą stanowiły żywioł zacofany, u- 
legły klerowi i klasom posiadającym. Co 
wieroj. nje zwyciężymy bez kobiet, bez ich 
czynnego udziału w walce, bez ich gorącej 
sympatji dla sprawy wyzwolenia. Socja­
lizm to jest poczucie wspólności, wspólno­
ści interesów, idei, dążeń. Socjalizm wy­
maga urysiłku, twórczości, wspólności u- 
cżucia wszystkich pracowników. Socjalizm 
jest ułomny, jest niepełny, jest skrępowa- 
ny, gdy wielka część klasy robotniczej, ko­
biety pracujące, nie bierze udziału w walce.

We Francji dawniej często zdarzały 
się zaburzenia rewolucyjne. Podczas jed­
nego z takich wrzeń, pewien bystry spo- 
strzegacz zanotował w swoim dzienniku: 
„Sprawa staje się poważna. Do ruchu przy­
łączają się kobiety“. Chciał on przez to 
powiedzieć, żę niezadowolenie musi być

bardzo głębokie, że wrzenie i poruszenie 
muszą być bardzo silne, jeżeli kobiety wy­
szły na ulicę i przyłączają się do ruchawki.

Nam ni ? o ruchawkę chodzi, ani o za­
burzenia. Nam chodzi o wielki ruch robot­
niczy. I chcielibyśmy módz powiedzieć: po 
tężny ruch robotniczy stoi u progu zwycięs­
twa, ponieważ przyłączyły się do niego w 
całej swej masie kobiety pracujące!

I oto właśnie w tym celu organizuje­
my „Dzień Kobiet", aby ożywić, rozsze­
rzyć, wzmocnić agitację wśród robotnic i 
pracownic, aby dać bodźca pracy kobiet na 
rzecz wyzwolenia społecznego.

W tych ramach wspólnych interesów, 
idei i dążeń, które składają się na ruch so­
cjalistyczny, są i takie, które najbliżej, naj- 
silniej dotyczą kobiet. Nie znaczy to, żeby 
tylko ich dotyczyły, a dla robotników-męż­
czyzn były obojętne i nie były zadaniem ich 
walki. Nie! niema takiej społecznej Investji 
kobiecej, któraby była obojętna dla całoś­
ci zadań społecznych! Ale są bolączki spo­
łeczne, które dolegają najbardziej kobie­
tom, które im najwięcej i bezpośrednio da­
ją się we znaki.

Sprawa matek i dzieci nieślubnych, o- 
chrona macierzyństwa, spraiva żłobków, 
wychowanie dzieci, sprawa równej płacy za 
równą pracę i t. cl. — to wszystko są spra­
wy nietylko kobiece. Ale przedewszystkiem  
jest zadaniem kobiet upomnieć się o swoje 
krzywdy, nadać żądaniom swoim taką si­
łę i taką wymowę, aby zmusić ogół do za­
jęcia się niemi i do naprąwy zła. Jeżeli ko­
biety same biernie będą znosiły swoją nie­
dolę. jeżeli nie będą podnosiły głosu, jeżeli 
nie będą agitowały, demonstrowały, wal­
czyły — to w dalszym ciągu będą jątrzyły 
się te wszystkie rany społeczne, które są 
skuikiem niedoli kobiecej

1 oto mamy drugie zadanie „Dnia Ko­
biet": poruszenie tych wszystkich spraw,
które są ciężkim krzyżem dla kobiet—i wo­
łanie o walkę ze złem spoleczpem.

Polska Partja Socjalistyczna — orga­
nizacja mężczyzn i kobiet, pracujących dla 
wyzwolenia społecznego — życzy, aby dzień 
dzisiejszy był manifestacją godną swoich 
wielkich i pięknych zadań i aby przyczynił 
się jaknajskuteczniej do rozwoju Walki 
naszej i Sprawy.

W Sś
AMUNDSEN PRZYGOTOWUJE SIĘ DO NO­

WEJ WYPRAWY DO BIEGUNA!
DO WALKI!
TR AGED JA MATEK.
K. Czapiński. WYCIECZKA TUR-a m . Wie­

deń.
C. R. DAS — PRZYWÓDCA MŁODYCH 

INDJI.
CZARNOSECINNE POPISY.

NAPAD ENDEKÓW NA POSŁA SOCJALI­
STYCZNEGO.

BEZPRAWIA W RADOMSKIEJ DYREKCJI 
KOL.

WALKA Z MŁODZIEŻĄ SOC. W ŁOMŻY. 
CURIOSA.
POLSKA — NAJDROŻSZYM KRAJEM.
C. Łukaszkiewicz. W DZIEŃ MATEK. 

(Wiersz).
ODCINEK: Z. Wojnarowska, OPOWIEŚCI

OKIEN. (Okno różowe).
ROZMAITOŚCI.

Tragedja matek.
Tam przy rogatkach Jerozolimskich, 

gdzie zapadają raz w raz „szlabany" i strze­
gą wtlkiej lśniącej drogi, co hen w świat 
biegnie, po której raz w raz z  sykiem pę­
dzą pociągi —

tam jest duży szary plac. Wielkiemi 
skrzydłami otuliły go gmachy szpitalne. 
Na jednym z nich widnieje napis: „Szpital 
Dzieciątka Jezus".

Otóż ten to właśnie gmaich — ten to 
właśnie szary plac jest najlepiej strzeżony 
w Polsce.

Bo gdy uśnie wielkie miasto i ciemność 
zalewa przedmieścia —

wtedy na szarym placu zjawiają się 
cienie w chustkach, o twarzach wy mi zero­
wanych, pobladłych... A każdy cień taki 
dźwiga ped chustką ukryty, owinięty sta­
rannie — skarb, powiedziałby poeta...

Ale człowiek zwyczajny powiedziałby: 
tragedję!...

Z pod chustki kraciastej wymknie się 
czasami cichy jęk. czasami kwilenie...

Policjant raz w raz biegnie to tu, to 
tam... Raz w raz odprowadzają ciemną po­
stać w chustce do komisarjatu, bo okazało 
się, że z pod chustki wydobyła zawiniątko
i gdzieś na stopniach wielkiego gmachu po­
łożyła. pożegnała ostatniem spojrzeniem i 
ucitkałą... Zatrzymał ją policjant. Ale oto 
po drugiej stronie placu już druga robi to 
samo. Trzeba wielkiej energji, aby obronić 
wielki szary plac przed tern najściem cieni 
w kraciastych chustkach.

To są matki, którym los nie dał pote- 
mu środków, by matkami być mogły!... 
Więc zostawiają swe dzieci, zawinięte w 
łachmany, na wielkim placu, gdzie stoi 
gmach z napisem: „Dzieciątko Jezus", wna- 
dziei. że społeczeństwo się niemi zaopiekuje;

Lecz policja czuwa!... Występne mat­
ki idą do więzienia! Trzeba tylko zdwoić, 
potroić posterunki, boć zbyt wiele tych 
przestępczyń ujść zdoła i prawu dzieje się 
krzywda...

Mnie jednak zainteresowało to prawo, 
co tak mnoży przestępczynie...

Zadzwoniłem więc do furty, nad którą 
widniał napis: „Dzieciątko Jezus". Zwró­
ciłem się do odźwiernego. Wiele ciekawych 
rzeczv dowiedziałem się od niego.

Więc przedewszystkiem, że w Domu 
wychowawczym jest przepełnienie. Że ist­
nieje prawo takie: aby oddać dziecko, trze­
ba odrazu wpłacić 500 złotych, lub na Sześć 
miesięcy matka musi zostać w zakładzie, by 
karmić swoje dziecko i parę innych, po­
trzebujących pokarmu!...

Bardzo to piękne, myślę sobie, że spo 
łeczność ustanowiła takie mądre prawo!
1 dalej słucham długiej opowieści'odźwier­
nego.

-— Nieraz — powiada — aż serce »rę 
kraje, takie to p rzychodzi wymizerOwane,

tak błaga, zaklina, że nie ma pieniędzy, że 
na mamkę iść nie może, bo z zajęcia wyrzu­
cą, a wtedy co począć? chyba do Wisły!...

— A -strzedz się trzeba, — niech Bóg 
zachowa! Niby to takie słabe, a wciska się, 
a pcha drzwi, jakby siłacz jaki. Czasem 
płaczem wybuchnie, czasom znów grozi, że 
siebie i dziecko zamorduje!

Raz jedna prosiła, błagała, żeby wedy, 
że tak jej słabo. No i co?''Człowiek nie z 
żelaza; poszedłem nalać wody, wracam, a 
tu kobiety niema, tylko dziecko na progu 
leży!...

— Oj! wystrzegać się, panie, trzeba, 
bo później i dyrektor wymyśla, z pensji 
chce potrącać. To i cóż robić — pilnuję jak 
mogę. Toć i. policjant ma cko na to wejś­
cie, ale gdzieby on dał sobie radę! Przecież 
tam za nim cały duży plac i co nać, mimo 
wszystko, znajdujemy...

— Czasami uda mu się i uciekającą 
matkę przytrzymać... Jedna, — a było to 
w przeszłym miesiącu — płakała, złorze­
czyła. Prowadzili ją  do komiisarjatu z 'dziec­
kiem. Widać zadała sobie coś po drodze; 
padła na bruk i nim Pogotowie przybyło, 
skonała...

I wiele jeszcze przykładów opowiadał 
mi gadatliwy dozorca. Pytał, czy nie chcę 
wejść do środka, zobaczyć się z dyrekto­
rem, Ale ja nie chciałem. Podziękowałem 
za smutne opowiadanie. Zamknęła się furta, 
a ja stałem znowu sam na szarym placu.

Przedemną napis: „Dzieciątko Jezus".
A wekół snują się tam w cieniu murów, 

pod drzewami, tajemnicze blade twarze — 
cienie w chustkach, pod któremi zawiniąt­
ka...

I teraz stało mi się jasne to, czego 
zrozumieć dotąd nie mogłem, że gdzieś tam 
matka zabiła dziecko... że utopiła... że zna­
leziono małe zwłoki... Występne! Zbro’d- 
niarki!...

„Z zajęcia wyrzucą! "7-dźwięczało mi 
w uszach.—„Co ja później zrobię!... a skąd 
wziąć, skąd zdobyć pieniądze, by dać za 
dziecko?"

Rozumne są prawa ludzkie — powta­
rzałem w duszy; — lecz kto pasał, kto ukła­
dał te prawa?... Czyż krajowi niepotrzebni 
obywatele? Lepiej, żeby — ot tam w śmiet­
nikach — leżały krwawe ciałka, a potem 
chwytać występne matki. Śledzić, tropić, 
do więzienia zamykać, — niech lata całe 
strawią lam — występne!...

Na wielkim placu trzeba podwoić, po- 
tr ć posterunki, a policjantów wynagra­
dzać hojnie, niech dzień j noc pilnują!...

Tylko nie trzeba na takim gmachu kłaść 
napisu: ..Dzieciątko Jezus".

Bo Dzieciątko Jezus w nim nie miesz­
ku:.,.

Jan Niwiński.
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Wielki wiec kolejarzy.
W czwartek dn. 25 b, m. o godz. 6 wiecz, 

w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Kra­
kowskie Przedmieście 66, odbędzie się WIEL­

KI WIEC KOLEJARZY. Przemawiać będą
tow. tow. posłowie: Kuryłowicz, MOraczew­
ski i Ziemięcki, tow. Odrobina.

Akademja aa cześć 
czsiycla a

posłów socjalisty 
Francji.

W piątek dn. 26 b. m. o godz. 6 m. 30 w 
sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, Kra­
kowskie Przedmieście 66, odbędzie się Aka- 
demja na cześć posłów socjalistycznych z 
Francji Przemawiać będą posłowie fran­
cuscy oraz tow. tow. posłowie: N. Barlicki,

R, Jaworowski, M. Niedziałkowski i F. Perl. 
Zaproszenia otrzymywać można w sekreta­
riacie W. O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6 m. 4) 
od godz. 10 —1 i od 5 — 7, w Administracji 
„Robotnika", Warecka 7 i w Księgarni Ro­
botniczej, Wspólna 17.

W ycieczka T. U. R*
III. WIEDEŃ,

Na dworcu w W iedniu czeka nas de­
legat tutejszego W ydziału oświatowego z 
tt. Bauerową i Jenschikiem na czele, kon­
sul dr. Dzieślewski z poselstwa polskiego, 
towarzysze polscy z wiedeńskiej „Siły". 
Rzeczy oddajemy na auto ciężarowe, a sa­
mi na piechotkę wzdłuż kanału Dunaj owe­
go maszerujemy do hotelu Continental przy 
Praterstrasse.

W  W iedniu wszystko zorganizowano 
naprawdę wzorowo. Każdy uczestnik do­
staje  program, rozłożony na godziny i mi­
nuty. Tt. Thaller i Meiss z W ydziału dy­
żurują przy nas kolejno. Specjaliści prze­
wodnicy oprowadzają nas po mieście i mu­
zeach. Specjalne salonowe wagony tram ­
wajowe do dyspozycji. Bilety do teatrów 
dostarczane przez partyjną „Kunststelle" 
(wydział sztuki). Naprawdę powinszować 
znakomitej organizacji! Czujemy dobrze, 
że jesteśmy pod opieką potężnej i wszech­
stronnej wiedeńskiej organizacji partyjnej.

Zwiedziliśmy tak wiele ciekawych in­
stytucji, skorzystaliśmy tak dużo, iż opi­
sać wszystkiego tu  niepodobna. Mogę tyl­
ko zlekka naszkicować przebieg tych tak 
owocnych a miłych, słonecznych, rados­
nych dni, które każdemu dobrze w pamięci 
utkwiły. Narzekano wprawdzie trochę — 
na „regulamin" (budzono np. wszystkich 
codziennie o godz. 6 A  rano), ale ostatecz­
nie przyjechaliśmy nie na zabawy. Fronda 
nateza tylko lekko się markowała opozycyj­
nym mazurkiem do śpiewu —

„Śpieszą czwórki szeregami 
Pośród jęków steku —
Sto  objektów  na m inutę 
M asz obejrzeć cztetku!"

Zaczynamy swe piękne 4 dni wiedeń­
skie od Ratusza, w którym  rządzi socjali­
styczna Rada miejska. W  jednej z sal 
sadowimy się dokoła stołów i słuchamy 
mowy powitalnej wice-burmistrza tow. 
Emmerlinga, który jednocześnie daje krót­
ki zarys socjalistycznej gospodarki w mie­
ście.

Burżuazja _ nazywa nas „bolszewika­
mi" i „sadystami" podatkowymi, bo istot­
nie od rana do wieczora za każdy luksus, 
ża każdą rozrywkę płaci nam zamożny 
członek gminy. Otrzymane sumy obraca­
my na oświatę, na sport robotniczy, na 
wychowanie dzieci.

Mowę wice-burmistrza znakomicie tło- 
naczy tow. dr. Herszta!, który wogólc bar­

dzo tej wycieczce przysłużył się tłumacze­
niem prawie wszystkich niemieckich refe­
ratów. W krótkich słowach dziękuję tow. 
Em. za powitanie i cenne wyjaśnienia. 
Zwiedzamy jeszcze w ratuszu niezwykle 
ciekawe historyczne muzeum miejskie.

Po parlamencie oprowadza nas tow. 
Gumplowicz - Bauerowa.

— Patrzcie, towarzysze, oto są te 
drzwi historyczne, przez które wynoszono 
tow. Daszyńskiego podczas pamiętnych 
walk parlamentarnych w starej Austrji.

W  sali frakcji socjalistycznej tow. 
Bauerowa wygłasza (po polsku) referat o 
socjalizmie w Austrji. Dłużej się zatrzy­
muje przy ciekawej ewolucji włościaństwa 
austrjackłego, które z początku (zaraz po 
rewolucji) przybrało postawę dość rady­
kalną i umożliwiło rząd koalicyjny z socja­
listami, a później przesunęło się szybko ku 
obozowi reakcji.

Przy tej sposobności wspomnę, iż 
właśnie podczas naszego pobytu w Wie­
dniu ukazała się nowa ciekawa praca tow. 
O. Bauera — o kwestji rolnej.

Po obiedzie pierwszego dnia odwiedza­
my miejską Radę szkolną, która pod kie­
rownictwem tow. O. Glockla przeprowa­
dziła wielką reformę szkolną. W  zastęp­
stwie tow. Glockla wygłasza odczyt o re­
formie tow. Steiskal. Mówi o tern, iż szko­
ła socjalistyczna wyrugowała przestarzałe 
„wypisy" i podręczniki; że dostarcza dzie­
ciom książek i pomocy naukowych za dar­
mo; że stara  się umożliwić dzieciom po­
znanie kraju i wogóle tych rzeczy, o k tó­
rych w szkole mówi się i czyta; że konse­
kwentnie przeprowadza „zasadę pracy" w 
szkole —• tak, aby dziecko samo starało się 
opracować, zrobić, wytworzyć  to, o czem 
się mówi.

Po ciekawej prelekcji zwiedzamy wy­
stawę prac dzieci niedorozwiniętych. Po­
tem następuje zwiedzanie miasta pod kie­
runkiem tow. dr. W agnera. W ieczorem o- 
pera z Selmą Kurzówną i Duhanem.

To był nasz pierwszy pracowity dzień. 
W  następnych dniach zwiedziliśmy Schon- 
brunn —- nie tyle ze względu na przepysz­
ne komnaty pałacowe, ile na mieszczącą 
się obecnie w  pałacu centralę partyjną 
młodzieży, a zwłaszcza centralę Stow, 
„przyjaciół dzieci". I tu wysłuchaliśmy 
krótkiego referatu, otrzymujemy wyjaśnie­
nia i druki.

Poza temi urzędowemi niejako odwie-, 
dżinami instytucji oświatowych zorganizo­
waliśmy szereg wypraw „prywatnych . 
Tak np. nasze nauczycielki wycieczkowe 
wraz z posłami • oświatowcami zwiedziły 
szkołę doświadczalną, gdzie są stosowane 
najnowsze metody nauczania. Podziwu jest 
godna ta swoboda, z której korzystają 
dzieci w klasie; przysłuchujemy się bowiem 
lekcjom w kilku klasach.

W tym roku, objaśnia nas inspektor, 
tow. Steiskal, właśnie opracowujemy w 
swych szkołach doświadczalnych kwestję 
szkoły jako „jedności życia, jedności pra­
cy". W tym kierunku czynimy doświad­
czenia, a następnie je zsumujemy. Obecnie 
np. ta klasa, w której jesteśmy, wróciła z 
wycieczki na pasiekę, gdzie oglądała pracę 
pszczół; dzieci razem z nauczycielką u- 
kładają i rysują sześcio i ośmio-kąty, aby 
zdać sobie sprawę z geometrycznej strony 
tej pracy.

Bardzo ciekawe to są rzeczy. Byliśmy 
także w szkole wydziałowej (Biirgerschu- 
le) na lekcji rysunku i malarstwa. Na sztu­
kę szkoła wiedeńska oddawna kładzie 
wielki nacisk.

Pozatem tow. Kopciński zorganizował 
wycieczkę grupy naszych członków do

„Volksheimu" i ochronki dziecinnej. Tow. 
Garlicki z LandaUem odwiedzili partyjny 
wydział oświatowy, gdzie tow. Thaller za­
opatrzył ich we wszystkie ciekawsze ma­
ter jały. 

Ws:,/szyscy razem pojechaliśmy do 
Fuchseofeld, na krańce miasta, aby obej­
rzeć ogromną budowlaną pracę gminy. Oto 
jesteśmy w jednym z imponujących ttuuch 
domów, oddanych na mieszkania robotni­
kom  obejmuje setki mieszkań. Zwiedza­
my łaźnie i pralnie, wspólne dla wszyst­
kich lokatorów. Na parterze sala teatral­
na. Siadamy na widowni; referent budo­
wlany magistratu tow. Siegel przedstawia 
nam w niezmiernie ciekawym zarysie bu­
dowlaną pracę gminy. Wychodzimy na ob­
szerne podwórze z wielkim basenem, w 
którym pluszczą się dzieci. Wychowawczy-z v t u i y i i i  — ------ 1 k i - i i  ---------------------- ą
ni w s p ó ln a  dla wszystkich dzieci całego ol­
b r z y m ie g o  gmachu, opiekuje się niemi.
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Dzieci, w liczbie kilkudziesięciu, momen­
talnie formują karny chór i witają nas so­
cjalistyczną piosenką.

Odpowiadamy „Czerwonym". Żwawa 
nasza senatorówna (Kopcińska) już klapie 
swym kodacźkiem. (Dok. nast.).

K. Czapiński.
-::ooo::-
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Londyn w czerwca.

Indje poniosły wielką stratę. Rażony 
atakiem sercowym, zmarł przedwcześnie 
najwybitniejszy patrjo ta hinduski i przy­
wódca młodych Indyj, Czi'tta Randżam 
Das. Śmierć przywódcy parbji „Swaradźi", 
domagającej się pełnego samorządu dla 
'Indyj, nastąpiła w chwili, (kiedy sprawa an­
dyjska weszła w stadjum ostrego przesile­
nia i kiedy spodziewać się można bardzo 
doniosłych rozstrzygnięć zarówtno ze stro­

my władz angielskich, jak i stronnictw hin­
duskich. Das zmarł w okresie przygoto­
wań do nowych, sprzecznych z sobą prób 
i usiłowań, do wielciej narady wspólnej 
Anglików i Hindusów <w okresie wizyty 
całkiem niezwykłej wice króla lorda Re- 
adinga do Londynu dla powzięcia ,po na­
radzie z rządem  decyzji co do dalszego 
programu władz angielskich w Imdjach, i 
jednocześnie w kilka dni po wydaniu roz­
porządzenia tymczasowego wicekróla Lor­
da Lyttona o zawieszeniu konstytucji t, zw. 
dyarchji w największej i centralnej pro­
wincji indyjskiej, Bengalu.

Das zajmował całkiem wyjątkowe 
stanowisko w społeczeństwie hinduskim. 
Był on uznanym, jedynym wodzem politycz­
nym całego ruchu wyzwoleószego w In- 
djach, tak, jak Mahatma Ghandi jest o j­
cem duchowym młodych Indyj. Das urodzuł 
się przed 55 laty w  bogatej arystokratycz­
nej rodzinie hinduskiej w Kalkucie, i we­
dług zwyczaju bogatych Hindusów, otrzy­
mał staranne wykształcenie prawnicze na 
uniwersytecie w Kalkucie i w Anglji- Je­
szcze jako młody adwokat, zasłynął jed­
nakowo w Anglji i w Indj ach. Uważano go 
za jednego z najlepszych i najbardziej 
wziętych prawników w calem Imperjum. 
Bardzo dochodowa praktyka adwokacka 
zajmowała cały czas i uwagę Dasa aż do 
roku 1919, kiedy pod wpływem Gbancuego
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ZOFJA WOJNAROWSKA.

Opowieści okien.
6. OKNO RÓŻOWE.

Ze wszystkich okien niewielkiej odra­
panej dwupiętrowej kamieniczki na jład ­
niej wygląda okno nad bramą i stanowi cel 
najciekawszych spojrzeń wszystkich loka­
torów z oficyn. Zdobią to okno tanie ma­
szynowe firanki, lecz zawsze tak świeże i 
czyste, że mogłaby je wziąć za wzór po­
rządku gruba pani gospodyni, co ma „ak- 
szamitne" portjery i „fieranki" z tiulu a 
wszystko aż ciężkie od kurzu.

Roleta w oknie nad bramą nie jest z 
szarego płótna, lecz z różowego kretonu. 
Uszyła ją sobie Adasiowa sątna i jest z 
niej bardzo dumna „bo i taniej kosztowało 
i pewno w całej W arszawie niema takiej 
drugiej gustownej rolety", wykończonej u 
dołu naszyciem z białych tasiemek. W pra­
wdzie Adaś mówi, że roleta -wygląda „jak 
szeroki strumień burakowego barszczu ze 
śmietaną", lecz Adasiowa nie obraża się o 
to, bo wie przecież, że on sobie tylko tak 
żartuje.

W  dzień słoneczny różowa roleta ła­
godzi zbyt jaskrawe promienie słońca i 
czyni mieszkanko różowem, jak w teatrze, 
a  wieczorem, gdy na dworze ciemno, a w 
pokoiku pali się lampa, wygląda zzewnątrz 
jak jeden bok dużej chińskiej latarki, na 
ktń-ym czasem pojawiają się dwa ciemne 
piofile związane pocałunkiem.

A na parapecie okienka stoją dwa rzę­
dy kwitnących roślin: różowe i purpuro­
we pelargonjc, fuksje, których kwiatki ma­
ją  śliczne fjoletowe spódniczki, oleander,

kwitnący różowo i fikus o szerokich li­
ściach. Adasiowa bardzo kocha kwiaty i 
starannie się niemi opiekuje, dlatego na 
prezent ślubny dostała od pewnej znajo­
mej sklepowej aż sześć doniczek pelar- 
gonji.

Wszyscy lokatorzy od jesieni obser­
wują „różowe okienko", jak je nazwali od 
pierwszej chwili zjawienia się różowej ro ­
lety. Przedtem nie było ono różowe, szy­
by miało popielate od kurzu i futryny bru­
dne. Mieszkanie zajmowała handlarka ja­
rzynami, ale w końcu października wyje­
chała ze wszystkiem do syna na Litwę i 
pewnego poranka mieszkańcy ujrzeli, że 
okno otworzyło się szeroko, a następnie 
zjawił się w niem wysoki, młody mężczy­
zna w podniszczonej żołnierskiej kurtce z 
cywilnemi guzikami i począł rozkładać na 
oknie pendzle i torebki z farbami, najwi- 
doczniej zabierał się do odnawiania mie­
szkania, bo i wiadro z wapnem stało obok. 
Ale nie był to zawodowy malarz, bo nie 
miał drabiny, tylko urządził sobie ruszto­
wanie z jakichś stołków i krzeseł. Na dru­
gi dzień mył okno, drzwi, podłogę. Na 
trzeci dzień zjawił się na podwórzu ręczny 
wózek ze skromnemi sprzętami: łóżko że­
lazne, szafka, stolik, dwa krzesła, półka 
trochę naczyń kuchennych : lampa z zie­
lonym kloszem.

Zainteresowanie było ogólne: Kto to
taki? Czem się zajm uje?

A nowy lokator mieszkanie zamknął 
na klucz i nie zjawiał się w niem w ciągu 
kilku dni.

W  pewne wyjątkowo słoneczne połu­
dnie listopadowe ujrzała stróżka nowego 
lokatora, ale nie samego. Prowadził pod 
rękę śliczną drobną osóbkę w skromnym ja­

snym kostjumie i popielatym kapeluszu, z 
pod którego wysuwały się figlarne, jasne, 
delikatne loczki. Miała bukiet z świeżych 
kwiatów i białe rękawiczki. W eszli do 
odświeżonego mieszkanka i zamknęli za 
sobą drzwi. Przez dziurkę od klucza wi­
działa stróżka tylko tyle, że ona usiadła ria 
krześle, a on ukląkł przy niej i położył jej 
głowę na kolanach, a drobna rączka jak 
biała myszka powoli chodziła mu po wło­
sach, Stróżka podpatrywała długą chwilę, 
ale ciągle ■widziała to samo. W reszcie 
mruknęła „warjaci" i poszła podzielić się 
wynikiem obserwacji z szewcową z parte­
ru, a ta sumiennie poinformowała inne ku­
moszki.

Wieczorem zjawiła się w oknie różo­
wa roleta.

❖*
Co to za jedni? Czy to małżeństwo? 

Gdzie on pracuje? Z czego żyją? Zapy­
tania takie dręczyły wiele umysłów dwu­
piętrowej kamieniczki, dopóki stróżka nie 
wywiedziała się" od pani gospodyni, że ci 
młodzi to mąż i żona, że dzień w którym 
przyszli oboje razem, był dniem ich ślubu, 
że ona to sierota szwaczka i bierze do do­
mu wykończanie bielizny, a on też nie ma 
żadnej rodziny, były żołnierz legjonista, 
Ądam Bonowski, szuka „posady" i nie mo­
że znaleźć.

Kumoszki pokiwały głowami i wzdy­
chały po kolei.

— I to-to się pobrało, mój Boże! 
Czemże oni będą płacić komorne? Ona 
przecież na wszystko nie zarobi.

— A gospodyni dobrze zdarła za tę 
pokoiczynę, bo go nie sprzedała, jak to się 
teraz po wojnie praktykuje, więc musi so*

porzucił on całkowicie swoje zaj 
dc
J K jn u v i i  wił t a iA u w iu ie  .

owe i z całą energją, poświęcając swą ol­
brzymią wiedzę i wielkie zdolności, wstąpai 
w szranki bojowników „swaradżi .

Dasa i Ghandiego łączyły wspólne 1- 
deały  i dążenia, ale dzielił ica pogbjd na 
aktualną sytuację polityczną i na taktykę 
polityczną, Ghandi, jak wiadomo, był [o~ 
becnie już nie jest) apostołem biernego 
bojkotu brytyjskich instytucji i handlu an­
gielskiego. Nawoływał do niewspółdzia- 
łania z Anglikami, do nienabywania towa­
rów angielskich, do ignorowania wszyst­
kiego, co pochodzi z Anglji. L*as> na ura 
czynna, człowiek całkiem innego pokroju, 
rwący się do walki, nie podziela z 
Ghandiego. Utrzymywał on, że na. ° ^  
należv wyzyskiwać wszelkie środki 
siągnięcia celu, gdziekolwiek i 
one się nadarzą, czy w samorządach gmin­
nych, czy w nawpół parlamentarnycn in­
stytucjach, powołanych do życia przez ad­
ministrację angielską, czy za pomocą boj­
kotu ekonomicznego.

Dla wprowadzenia w życie tych po­
glądów Das bardzo zręcznie wyzyskał tę 
„oszwabkę" konstytucji samorządowej, któ­
rą  Anglja raczyła przyznać Indjom wkrót­
ce po wojnie. System „dyarchji", opraco­
wany przez zmarłego niedawno b. sekreta­
rza do spraw Indji, Edwina Montague, i 
przez ówczesnego wice-króla lorda Chelm- 
sforda, polega na tem, że we wszystkich 
prowincjach powstają parlamenty miejsco­
we, do których część posłów jest obierana 
przez ludność, a część mianowana przez 
Anglików, dla reprezentowania interesów 
ludności angielskiej. Te niby - parlamenty 
wyłaniają z siebie Rządy, których część 
składa się z Hindusów, a część mianowa­
na jest przez gubernatorów. „Rządy" te 
m ają władzę bardzo ograniczoną i są ra­
czej ciałami doradczemu przy gubernato-

bie odbić na komornem; informowała
stróżka.

— Ho, ho! Zachciało się biedakom a- 
morów! —  rzuciła sklepikarka.

— A  później dzieciaki będą zdychać 
z głodu! I tak dosyć nędzy na świecie.

— Kogo Pan Bóg stworzy, tego nie u- 
morzy, — powiedziała sucha, żółta staro­
wina, matka sklepikarki i, wycierając ko­
zik o fartuch, podreptała z powrotem obie­
rać kartofle, które porzuporzuciła dla nowinek
w sieni.

Lecz pozostałe kumoszki miały zdanie 
odmienne o życiu, małżeństwie, dzieciach, 
Panu Bogu i drożyźnie, bo wciąż kiwały 
głowami i groźnie wymachiwały rękoma w 
stronę różowego okienka, jakby czyniły od­
powiedzialnymi dwoje młodych małżonków 
za narodziny całego przyszłego pokolenia.* £ si*•fi

A tymczasem Adaś i Adasiowa byli 
bardzo szczęśliwi. Zarobki Adasiów^j wy­
starczały na bardzo skromne utrzymanie, 
mieszkanie było zapłacone za kilka miel 
sięcy, na co poszły paroletnie oszczędnoś­
ci Adasiowej. Byli bardzo szczęśliwi, bo 
po dwuletniem czekaniu mogli się wresz­
cie pobrać i być razem.

A być razem, to posiadać więcej niż 
siebie i posiadać więcej, niźli się zmieścić 
może w jednem życiu szczęścia i upojenia. 
Być razem to znaczy odczuwać i przeżywać 
podwójnie. Być razem — to znaczy trwać 
więcej w rzeczywistości, a mniej w złudze­
niach, bo świadomość wsnólnego trwania 
jest warunkiem najistotniejszego szczęścia. 
Zrozumienie wartości wspólnoty jest w po* 
dłożu każdej idei socjalnej.

Lecz w momentach niepokoju o przy* 
szłość Adaś nazywał to szaleństwem, a
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rach , k tó rz y  n a d a l są  panam i sw oich p ro ­
w incji. P rzed staw ic ie le  w szystk ich  ty ch  
p ro w in c jo n a ln y ch  p a rlam en tó w  tw o rzą  n a  
pew ien  k ró tk i o k res  p a r la m e n t c e n tra ln y  
d la  ca łych  Ind ji, k tó ry  je s t tem  w  sto su n ­
k u  do w ice-k ró la , pe łn iącego  jednocześn ie  
obow iązki g en era ł-g u b ern a to ra , czem  p ro ­
w in c jo n a ln e  Izby  są w  s tosunku  do g u b er­
n a to ró w .

P ie rw sz e  w ybory  do  R a d y  p row incji 
b en ga lsk ie j, w  k tó ry ch  pod  nacisk iem  D a- 
s a  w zię ła  u d z ia ł p a r t  ja  S w arad ż i, p rzy n io ­
s ły  je j w ielk ie  zw ycięstw o. G u b e rn a to r  
B enga lu  zap ro p o n o w ał o d ra z u  D ąsow i s ta ­
now isko  m in istra , a le  D as odm ów ił i ro z ­
p o czą ł ta k ty k ę  b o jk o tu  p a rlam en ta rn eg o , 
'bardzo p rzy p o m in a jącą  ta k ty k ę  p a tr jo ty  
irlan d zk ieg o  P a rn e lla  w  pa rlam en c ie  a n ­
gielskim . W iększość  sw arad ż i w  Izb ie  b en ­
g alsk ie j o d rzu c iła  bu d że t, zm u sza jąc  w szy ­
stk ich  m in istrów  H indusów  d o  u s tąp ien ia  
a  g u b e rn a to ra  d o  rz ą d z e n ia  a u to k ra ty c z n e ­
go, w b rew  w oli Izby . C el D asa , w  p ie rw - 
szem  s ta d ju m  w alk i o p e łn ą  au tonom ję , zo­
s ta ł  osiągn ię ty . S ystem  „ d y a rch ji" , owoc 
n ieśm ia łego  i n ieszczerego  usiłow an ia  z a ­
do śću czy n ien ia  w ym aganiom  H indusów , u - 
k a z a ł  się w e w łaśc iw em  św ietle . Połow i- 
czn o ść  re fo rm y  d o p ro w ad z iła  jed y n ie  do 
zao s trzen ia  w alk i. D ąsow i sz ło  o  oczysz­
czen ie  g ru n tu  i usun ięc ie  m am id ła  d y a r-  
c h ji z p rz e d  oczu H indusów . G u b e rn a to r 
B en g a lu  i  tym czasow y w ice-kró l lo rd  L y t- 
to n  p o tw ie rd z ił s łuszność  po lityk i D asa, 
z a w iesza jąc  p rzed  tygodniem  d y a rc h ję  w  
p ro w in c ji bengalsk ie j n a  ca łe  18 m iesięcy.

Im p erja liśc i ang ie lscy  n ie  szczęd z ili 
D ąsow i o sk a rż e ń  i n aw e t o szczerstw . B ez­
s tro n n a  ocena  dz ia ła lnośc i w ielk iego p a ­
tr jo ty  h indsuk iego  k a ż e  stw ierdzić , że  b y ł 
on  po lityk iem  b ard zo  o stro żn y m  i u m iarko ­
w anym . P o tę p ia ł w szelk ie  czy n y  te ro ry -  
styczne, sz u k a ł po rozum ien ia  z A nglikam i, 
tw a rd o  s to jąc  p rzy  sw em  zasadn iczem  ż ą ­
d a n iu  —  pe łnego  sam o rząd u  d la  In d ji, s ta ­
tu tu  dom injalnego , takiego, jak i p o s iad a ją  
K a n a d a  czy  A u s tra lja . D as byna jm n ie j 
n ie  m y śla ł o o d erw an iu  In d ji od Im p er- 
jum  B ry ty jsk ieg o ; chciał, ab y  In d je  w o b ­
ręb ie  tego  Im p erju m  b y ły  członk iem  p e ł­
nopraw nym , rów nym  z rów nym i. P o są d z a ­
no n a tu ra ln ie  D asa  o  k o n szach ty  z bo lsze­
w ikam i, a le  n ik t tem u  n ie  w ierzy . D as 
sw o je  p o g lądy  spo łeczne  o p ie ra ł na  p rz e ­
konan iu , że In d je  m ogą k w itn ąć  jedyn ie  
w tedy , k ied y  ch łop  in d y jsk i będz ie  zad o ­
w olony  i k ied y  ro ln ic tw o  w  In d ja c h  p o sta ­
w ione b ęd z ie  n a  w ysokim  poziom ie, k iedy  
zn iknie  b ied a  i  n ę d z a  n a  w si h indu sk ie j.

Śm ierć D asa  p ogrąży  w  żałob ie  c a łe  
In d je  i w szystk ich , k tó rz y  s p rz y ja ją  h in d u ­
skiem u ruchow i w yzw oleńczem u, a le  nie 
sp o w o d u je  u p a d k u  tego ruchu . D alsze  w y­
konyw an ie  p racy , p o d ję te j p rzez  D asa  u- 
ła tw i to, że  n a  k ilk a  tygodn i p rz e d  jego 
śm ierc ią  n a s tą p iło  zu p e łn e  w yrów nan ie  p o ­
g lądów  jego i G handiego . T en  o s ta tn i 
p rz y z n a ł słuszność  ak ty w n ej po lityce  D a­
sa, k tó ry  w sk a z a ł sw em u narodow i d ro g ę  
do osiągnięcia sam orządu  i  zdobycia w o l­
ności. J . S.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

siebie szalonym , niegodziw ym , n ied b a jący m
0 przyszłość , lekkom yślnym  próżniak iem , 
będącym  na  u trzy m an iu  żony. A dasiow a 
zam ykała  m u u s ta  rą c z k ą  i jed en  po d ru ­
gim  o d p ie ra ła  jego pociski:

—  N ie  je s te ś  sza lonym  ty, ty lk o  ja , 
jo  to  ja  chciałem , ab y  się  skończy ły  czasy  
naszego n a rz e c ze ń s tw a ; n ie  je s te ś  n iegodzi­
wym , bo cię kocham , a n iegodziw ca ko- 
chaćbym  nie m ogła. O p rzy sz ło ść  dbasz, 
bo  czynisz w szystko , aby  zdobyć p racę  i 
uczysz się, czy tasz , chodzisz  n a  w yk łady , 
odczy ty . I n ie  je s te ś  w inien, że  n ie  m asz  
fachu, bo w tedy , k iedyś by ł pow inien fach 
zdobyw ać p o szed łeś  na  w ojnę, p ię tn a s to ­
le tn i dzieciak, ochotnik. W inien  k to  in ­
ny. W in n e  w arunk i społeczne. T y  w iesz 
przecież  sam , ty le  mi o tem  m ów isz i u- 
św iadam iasz  i n auczasz . A le, czy  m y p o ­
sunęlibyśm y sp raw ę lepszej p rzyszłośc i 
ca łego  spo łeczeństw a, gdybyśm y się nie 
kochali?

A d aś uśm iechnął się  na  tę  naiw ność 
a rgum entu . P rzy p o m n ia ł sobie „L udzi 
bezdom nych" i u śm iechnął się raz  jeszcze, 
bowiem pom yślał figlarnie, że m oże dzisiaj 
Żerom ski zakończyłby  sw oją pow ieść in a ­
cze j.

—  C hyba w y ja d ę  d o  F ran c ji!  —  po­
w iedzia ł do żony w  p rzy stęp ie  zn iechęce­
n ia . — Są zapo trzebow an ia  i na n iew ykw a­
lifikow anych.

A dasiow a zb lad ła .
—  Z ostaw iłbyś m nie?  A leż, ja  bym  

ju ż  nie zosta ła  sam a jedna, bo... bo...
A daś p o rw ał żonę w ram iona  i tu lił

1 ca łow ał.
«* *

*

M om enty  sm utku , to  by ły  chm urki

Kwesta na schronisko 
dla sierot robotniczych

W czwartek, da. 25 b, m. odbędzie się 
kwesta na rzecz schroniska dla sierot robot­
niczych Rob. Wydziału Wychowania dziecka 
i opieki nad niem, przy ul. Nowosieleckiej, o- 
raz na szkołę pracy Tow, zwolenników szko­
ły  samorozwojowej.

Rob. Wydział Wychowania Dziecka u- 
prasza o jaknajliczniejsze datki.

Oroż^zna.
POLSKA NAJDROŻSZYM KRAJEM W  

ŚWIECIE.
W edług  o sta tn ich  u rzędow ych  d an y ch  

p rzec ię tn e  ce n y  h u rto w e podstaw ow ych  a r ­
tyku łów  p ierw szej p o trzeb y  by ły  u nas i za­
gran icą następu jące : m ąka pszenna: w  P ol­
sce —  w k w ie tn iu  56 zł. 25 gr., w  m aju 54 zł. 
50 gr., w  N iem czech w  tym  sam ym  czasie  po 
p rze rach o w an iu  40 zł. 56 gr., w e F rancji —  
42 zł. 44 gr., Anglji —  49 zł. 76 gr., S tanach  
Z jednoczonych —  52 zł. 67 gr. w szystko  za 
100 kg.

Cukier: w  Polsce — 1 zł. w maju i kw iet­
niu, we Francji —  68 gr., Anglji —  71 gr., St. 
Zjednoczonych — 67 gr. wszystko za kg,

M asło: w  Polsce w  kw ie tn iu  — 4 zł. 33 
gr,, w  m aju —  4 zł. 11 gr., w  N iem czech —  3 
zł. 95 gr., w e F rancji — 3 zł. 19 gr. za  kg.

W ęgiel śląski: w  P olsce w  m aju —  26 zł. 
60 gr., w  N iem czech —  18 zł. 52 gr., w  St. 
Z jednoczonych —  10 zł. 69 gr. za  tonę. Z po­
w yższego w ynika, że najw yższe cen y  p rzy to ­
czonych a rty k u łó w  obow iązują w  Polsce.

PASEK ZBOŻOWY.
W  ubiegłym tygodniu usiłowano dalej 

podbijać nadm iernie wygórowane ceny zbo­
ża, szczególnie zaś żyta, w  końcu tygodnia 
cena żyta w Kongresówce i Poznańskiem do­
szła do 35 zł., a  poznańskiej pszenicy wybo­
rowej 40 zł., wszystko za kwintal franco sta­
cja załadowania.

 ::o:*.----------

Sprawy skarbowe
Pieniądze zdawkowe.

Z dnifcim 21 b, m zostanie w,prowadzona zmia­
na w dotychczasowym systemie emisji pieniędzy 
zdawkowych, t. ;. monet srcbnych, niklowych i bi­
letów zdawkowych

Dotychczas stan był taki, że jakkolwiek pie­
niądze te wypuszczane fcyly ra  rachunek Rządu, 
to  jednak instytucja, która przeprowadziła w p ra­
ktyce tę emisję, był Bank Polski. Wynikało to  ze 
specjalnej umowy Rządu z Bankiem i pozostawa­
ło w związku > wycofywaniem i wymianą marek 
polskich, co wykonywał Bank Polski jako likwida­
to r Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej.

Obecnie stan ten ulega zmianie, przyczem po ­
wraca się do ścisłego wykonywania przepisów art.
9 — 11 Rozporządzenia Prezydenta Rzpfjtei, do­
tyczącego systemu monetarnego i Rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej, dotyczącego zmiany ustroju 
pieniężnego.

Zmiany :są następujące:
Bank Polski przestaje być instytucją, emitują­

cą bilon na rachunek Skarbu Państwa natomiast

p rze lo tn e  w  różow em  okienku. S ąsiedzt 
s ły sze li n a jczęśc ie j, jak  A d asio w a nuciła  
p iosenki. I w idzieli ich razem  w  oknie w ie­
czorem , o p a rty ch  o  p a ra p e t i p rzy tu lonych  
do siebie i rozm aw iających  o czem ś długo, 
rad o śn ie , szep tem . A  gdy zap a la li lam pę, 
to  na  różow ej ro le tce  p o jaw ia ł się chiński 
c ień  dw uch profilów , zbliżonych do  p o ca­
łunku .

M ija ły  m iesiące. W  końcu  s ie rpn ia  
rozesz ła  się w ieść, że A dasiow a m a syna.

—  N o i co to te raz  będziel pan i J a n o ­
w o P rzec ież  ona n ie  będzie  m ogła brać. 
roboty , m ające  m aleńk ie  dziecko p rzy  piersi.

—  P o m rą  z głodu!
—  A  to  pan i nic nie w ie?
—  A  co m am  w iedzieć?
—  A  no A daś od tygodnia  p racu je  w 

k o o pera tyw ie  robo tn iczej.
—  No, no, no! No, no. no! M ają  szczęś. 

cie! I k to b y  to  pom yślał,
*

P o łudn ie . A d aś  w koopera tyw ie . A d a ­
siow a p ie rze  jak ieś drobiazgi.

P rzez  różow ą ro le tę  p rzesącza  się d e ­
lika tn ie  złociste  św iatło  i k ład z ie  odblask  
na b ielone ściany, n a  skrom ne sp rzę ty , na 
b iało  zasłane  łóżko, na  k tó rem  w  ubożuch­
nych upow iciach leży m ałe  d z iec ią tk o  z 
buzią jeszcze bard z ie j różow ą od re flek su  
różanego  św iatła .

A dasiow a podchodzi ku oknu z uśm ie­
chem . podciąga ro le tę  i na  sznurkach , p rzy ­
tw ierdzonych  w poprzek  okna rozw iesza... 
p ie luszk i.

H i **
L ecz sąsiedzi nie p rze s ta li nazyw ać 

okna „różow em ".
 ::o::————

Skarb 'Patisfwa wypuszczać będzie bilon na wła­
sny rachunek przy ewentualnej technicznej pomo­
cy Banku Polskiego W zwiążku z tem obowiązek 
przyjmowania bilonu w nieograniczonych ilościach 
spadać będzie wyłącznie ma Kasy Skarbu Państwa, 
jako emitenta, zgodnie z art . 9 rozporządzenia 
monetarnego Bank .Polski będzie odtąd przyjmo­
wał nieograniczone ilości bilonu, również tytko na 
rachunek Skarbu Pańjstwa,

Równocześnie w wykonaniu rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej Polskiej o  zmianie .ustroju pie­
niężnego, wejdzie w życic rozporządzenie Ministra 
Skarbu, wprowadzające w praktyce wymienialność 
biletów zdawkowych na monety srebrne w  Cent­
ralnej Kasie Państwowej.

W Dzień Matek
J a k że  zapom nieć  Cię, M ateczko  droga, 
J a k że  zapom nieć w ą tłą  postać  T w ą,
K tóra , od  p ie rw sze j m ej m łodości proga, 
B yła  opoką p rzec iw  d ziecka  łzom !

J a k że  zapom nieć te  p ierw sze  rozm o w y
0  św iecie  w ielkim , w iększym , niż ten  sad, 
W  kw iecie sp o w ity , cudny sad  w iśn iow y, 
K tó ry  b y ł d la  m nie tem , czem  d z is ia j św iat!

J a k że  zapom nieć p ie rw szy  e lem en tarz,
Z k tórym  siadałem  cicho, u T w ych  s tó p  —  
J a k że  zapom nieć ten krakow ski cm entarz, 
K ą d y  mnie w iod łaś na o jco w y  grób!

•

J a k że  zapom nieć, g d y  w  cza rn e j sukience, 
P ośród  cm entarnych topoli i b rzóz, 
R ozpow iada łaś o p o w sta ń cze j mące,
Z k tó re j duch polski rodził sią i rósł!

J a k że  zapom nieć to , coś mi m ówiła,
B u dząc d la  p racy  nad sw ym  ludem  cześć , 
Że w  nas je s t  w ie lka  przeogrom na siła , 
T ylko  ją  trzeb a  um ieć z p iersi krześć!

W iąc d z iś , M ateczko , na T w oją  mogiłą,
Z za  gór i lasów  i szerokich  m órz  —
Ślą Ci w spom nienia, w  m ej d u szy  od  ż y ł  e,
1 pąk  czerw onych , kochających róż...

C zesław  Ł ukaszkiew icz.
(„Robotnik Polski11 w Nowym Jorku).

Napad endeków
na posła socjali­

stycznego
O trzym aliśm y  n ast. l i s t  od p o sła  tow. 

Z ygm un ta  Gairdeckiego:
D n. 17 b. m., będ ąc  w  K aliszu , dow ie­

d z ia łem  się, że Zw. lu d .-n a ro d o w y  u rz ą d z a  
w iec p o se lsk i. P oszed łem  a a  te n  w iec.

P o se ł K ozłow ski ze Zw. lu d .-n a r. re fe ­
ro w a ł o  konieczności zm iany  o rdy riac ji w y­
borczej do S ejm u  i d o  gm iny.

N ie b ęd ę  p rz y ta c z a ł tre śc i tego  p rz e ­
m ów ienia, gdyż aż  n a d to  d o b rze  są znane 
n aw sk ro ś reak cy jn e  i w rogie d em okrac ji 
p o g ląd y  p. K ozłow skiego,

Je d e n  z robotn ików , zobaczyw szy  mnie 
n a  sali, g łośno  z a ż ą d a ł od  p rzew o d n iczące ­
go w iecu, aby  m i u d z ie lił głosu. P rzew o d n i­
czący  n ic  n ie odpow iedzia ł.

P odn iosłem  się z m ie jsca  i szed łem  do 
P r e z y d j u m ,  ab y  zap isać  się do  głosu. S ie­
d ząca  w  p ierw szych  rzęd ach  k o łtu n e r ja  
en d eck a  obrzuciła  m nie obelgam i. O toczono 
m nie zw artem  kołem  i nie dopuszczono  do 
P rezy d ju m .

G d y  o s tro  zap ro testo w ałem  przeciw ko  
obelgom  i gw ałtow i, n ie jak i D ąbrow ski, 
w łaściciel k sięg am i w  K aliszu , z a ja d ły  ch ja - 
o is ta , zn ienacka u d e rz y ł m nie p ięścią m ię­
d zy  oczy. O toczony zw artem  ko łem  e n d e ­
ków , nie m ogłem  reagow ać. W ezw ałem  poli­
c ja n ta . k tó ry  sp isa ł p ro to k ó ł— i sp raw a  te ­
go n ikczem nego n ap ad u  pó jd z ie  na  drogę 
sądow ą.

N astęp n ie  w ezw ałem  obecnych  n a  sali 
robotn ików , ab y  opuścili zebran ie . T rzy  
czw arte  obecnych opuściło  sa lę , poczem  
przem ów iłem  do nich p rzed  lokalem , p ię t­
n u jąc  po litykę endecką  i ch jeńsk ie  m etody  
w alki z przeciw nikam i.

Z ebrani rozesz li się ze śpiew em  ,-Czer. 
w onego S z tan d a ru " .

Zygm unt G ardecki.

Książki nadesłane
Ustawa o rozbudowie miast. Nakładem 

Księgarni Ludowej we Lwowie ukazała się 
bardzo aktualna i potrzebna książeczka, za­
wierająca dosłowny tekst świeżo uchwalonej 
przez Sejm i Senat U staw y o rozbudowie 
miast w raz z rozporządzeniem, wydanem 
przez Rząd i objaśnieniami tow. posła A rtu ­
ra  Hausnera.

Książeczka ta powinna się znaleźć w rę ­
kach wszystkich zarządów miast i miasteczek, 
spółdzielni mieszkaniowych, budowniczych i 
wszystkich, pragnących wziąć czynny udział 
W wielkiej akcji, zmierzającej do usunięcia 
klęski mieszkaniowej. U staw a jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach. Cena 2 
złote.

 ::ooo::---------

Czarnosecinne popisy.
Było to  w początku kw ietnia. Po zwy­

kłem  nabożeństwie, odprawionem w kościół­
ku parafjalnym w  A leksandrowie Kujawskim, 
ksiądz Salezjanin ogłosił, iż  o godz, 3-ej po 
poł. odbędzie się odczyt w sali Gimnazjum 
Hum., poświęcony spraw ie „odżydzenia" 
kraju, a wygłoszony przez p. ,,prof.“ Jaksa- 
Chamca. W  tej chwili przypom niało mi się 
to  nazwisko z działalności w  W ilnie z roku 
1921, lecz by sobie przypomnieć jego w łaści­
ciela, poświęciłem złotów-kę i przybyłem  na 
miejsce wspomniane. Ładną chwilę słucha­
łem uryw anych zdań p. „prof." i nie mogłem 
się nadziwić, jak się też strasznie od 1921 r. 
jako „mówca" zmienił. Aż oto usłyszałem py­
tanie radnego m. A leksandrowa, skierowane 
do p. „profesora" i... w  tej chwili rew olw er 
błysnął w  ręce p. prelegenta, a głos złoto- 
ustego kaznodziei, mogący rywalizować z trą ­
bami jerychońskiemu — Milcz szubrawcze, 
bo ci w łeb palnę!—w strząsnął murami gma­
chu gimnazjalnego. Ucichłem, a za mną w 
ślad pędziły obrazy z przeżyć wileńskich... 
Nadszedł 8 kw ietnia. Na bram ie wspomnia­
nego kościółka odćzytałem  olbrzymią odezwę: 
„Ku chwale Boga i Ojczyzny, ku utrapieniu 
Izraela i ku wściekłości P. P. S. jeszcze jeden 
(8 lub 9-ty) odczyt poświęcony sprawie szkol­
nictwa powszechnego w Polsce11.

Pędzony ciekawością, w jaki to sposób 
można ze szkoły powszechnej wycisnąć taki 
„cudowny" płyn, którym by można Było tra ­
pić Izraela i przyprawić o wściekłość P. P. S., 
zaszedłem powtórnie, choć w najciemniejszy 
kąt i słyszałem: „...Nauczycielstwa szkół po­
wszechnych jest za dużo, nauczycielstwa z 
tego powodu próżnuje, bierze darmo pienią­
dze, stw orzyło swój Związek nauczycieli szkół 
powsz., a Związek ten działa na niekorzyść 
kościoła, na niekorzyść Państwa... Lecz przyj­
dzie chwila, że tak  jak słudzy Chrystusa zwy­
ciężyli sługi szatańskie, tak  Związek naucz, 
chrześcijańsko - narodowych zwycięży ten 
bolszewicki Związek nauczycieli szkół pow­
szechnych" (zdania dosłownie przytoczone). 
Oto fragm enty z „odczytu" p. „prof." Jaksa- 
Chamca. Tak pracow ał jeden siewca świa­
tłości... I możeby „Jego" trud  pozostał nie­
znany szerszemu ogółowi nauczycielstwo, 
bo sądziłem, że to wypadek na prowincji spo­
radyczny. Aż oto nadszedł 11 maja i zapisał 
„złotem i" literam i imię p. posła z Ch.-D. w 
kronice 7-mio klasowej szkoły powsz. w Ko­
walu.

Miejscowy duszpasterz, jeden z wielkich 
opiekunów nauczycielstwa, w bardzo gorą­
cych Iłow ach zachęcał „kochanych braci" i 
„kochane siostry", by po nabożeństw ie ma- 
jowem zechcieli przybyć na wiec zorganizo­
wany przez p. posła. Między innemi przyby­
ła  na wńec i część tutejszego nauczycielstwa, 
by posłuchać o... napaści żydów na stolicę 
apostolską, a usłyszała... „I do was, nauczy­
cielstwo, mamy żal wielki, bo nie odpowia­
dacie swemu zadaniu!.

„Patrzcie Rodacy, nauczycielstwo „poże­
ra" trzy miljony złotych, a za co? (czeka na 
odpowiedź uczestników) Jedni za ciężary, 
jakie ponosimy dla szkolnictwa powsz., od­
wodzą wasze dzieci od wiary, działają na 
szkodę kościoła, albo drugi sądzi, że gdyby 
tu  przyszli bolszewicy, toby został k o m is^  
rzem {!). Ale nie, bo na jego miejsce zna­
lazłoby się tutaj dość żydziaków! My nie 
chcemy postępu, chcemy iść drogą przodków 
naszych! (dosłownie powtórzone) ■—• kończył 
p. poseł z Ch.-D., Marcin Roch, a mnie się 
wówczas przypomniał Roch ale Kowalski z 
„Potopu", kiedy to eskortując zbuntowanych 
przeciw J. Radziwiłłowi pułkowników, zapił 
się w ódką aż do u tra ty  przytomności, i „cie­
mny bvł jak tabaka w rogu".

E. M.

Więźniowie polityczni 
pozbawieni są widzeń.

W lipcu r. ub. w skutek „głodówki", k tó ­
ra objęła . szereg więzień warszawskich (Pa­
wiak, Serbję i Mokotów), więźniowie poli­
tyczni utracili pewne wywalczone poprzed­
nio prawa. Między in. skasow ano widzenia 
bez krat, z których polityczni korzystali na 
zasadzie dodatkowego Tegulaminu więzień* 
nego, wprowadzonego za min. Makowskiego. 
W prowadzono natom iast podwójne barjery z 
małemi otworam i w kratach. W takich w a­
runkach, niezgodnych naw et z istniejąccnii 
przepisami, więźniowie odmówili korzystania 
z widzeń i nie przyjmują ich w M okotowie i 
w więzieniu kobiecem  przy ul. Dzielnej od 
11-u, a na Paw iaku od 3-ch miesięcy.

W prawdzie min. Żychliński przyrzekł 
przywrócić w arunki, w których widzenia od­
byw ały się dawniej, ale podwładni jego by­
najmniej nie kw apią się z arprowadzeniem w 
czyn tej obietnicy, powołując się na fikcyjne 
przeszkody natury  technicznej. (Np. naczel­
nik więzienia przy ul. Dzielnej, p. Jankow ­
ski. twierdzi, iż b rak  mu... miejsca na stoły, 
k tóre powinnyby zastąpić zakratow ane prze­
grody). W  ten sposób więźniowie polityczni, 
przebywający w W arszawie przeważnie jesz­
cze pod śledztwem, które w wielu przypad­
kach ciągnie się już od wielu miesięcy, pozba­
wieni są osobistego kontaktu z rodzinami.
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ku, poczcm dostali się do .za sów, ktdrc powycią­
gali otwierając tym sposobem kasę.

Budynek kasy chorych znajduje się zaledwie 
o kilka domów od magistratu, w którym  urzęduje 
policja.

SComisga ra w iz ^ Jn a

li
Komisja rewizyjna złożona z ,p. -p naczelnika 

wydziału opieki społecznej magistratu A. Dobra­
czyńskiego. prezesa Rady okręgowej Zjednoczenia 
Zaw. Polskiego, E, Bernatowicza, wice-dyrektora 
departamentu obrotu pieniężnego min. skarbu S 
Lipińskiego, dyr L Marzyóskiego i t. J. Żerkow- 
skiego dokonała phzy współudziale ekspertów w 
czasie od 22 kwiet do 27 maja 1925 r. sprawdzenia 
stanu rachunków Funduszu Bezrobocia na 31 grud­
nia 1924 r Komisja stwierdziła co następuje: sto­
sownie do przepisów buchalterja dyrekcji1 F, B 
i obwodowych biur prowadzona jdst systemem 
podwójnym na podstawie decentralizacji buchalte­
rii, t z . iż buchalterję każdego obwodu prowadzi 
się samodzielnie i wiszysilkie dowody księgowania 
pozostają, na miejscu.

Stan rachunków F. B. w omawianym okresie 
przedstawia się jak następupe: Przychody stano­
wiły: wyplata zaliczkowa Skarbu PaiUstwa — 
11,056,136 zł., wypłata Skarbu Państwa na doraźną 
pomoc dla bezrobotnych pracownikowi Umysło­
wych — 500.000 zł., wkładki 2 proc od zarobków 
robotników:, wpłacone przez 5,247 zakładów pra­
cy za 537535 ubezpieczonych robotników 2.390.067 
zł. 47 g r , kary za przterminowanie opłat składek 
przez zakłady pracy — 891 zł, 15 gr., datry róż­
nych osób 175 zł. Razem 13,947,269 zł. 62 gr.

W ydatla F. B. za rak  1924 były następujące: 
Zasiłki bezrobotnym wypłacone przez biura ob­
wodowe F. B. (około 77,000 osobom tygodniowo, 

p rzy  przeciętnym zasiłku 1 ził. 30 gr. dziennie wy­
niosły 6,392,909 zł 92 gr,, koszty przejazdu bezro­
botnego do miejsca otrzymania pracy — 711 zł. 
92 gr., zasiłki wypłacone z tytułu t, z. akcji dora­
źnej t. j. akcji do czasu wejścia w życie Ustawy z 
dnia 18 lipca 1924 r. w szeregu miejscowości 
4,310,622 zł. 10 gr,, razem! więc świadczenia dla 
bezrobotnych wyniosły 10,7014,243 ■&. 4 gr. Wydat­
ki administracyjne wyniosły łącznie 498,408 zł. 50 
gr. razem więc wszystkie wydatki stanowią sumę 
11,317,4.11 zł. 54 gr., pozostałe zaś saldo 2,729,858 
zł. 8 gr,.

Stosunek procentowy kclsztów administracyj­
nych do wydanych zasiłków wyno&i 4,65 proc., zaś 
w stosunku do  wpływów ,— 3,57 proc. Z zestawie­
nia sum preliminowanych i wydatkowanych w r. 
1924 wynika, że ogółem mniej wydatkowano niż 
preliminowano 503,741 zł. 93 gr W obec tego pro­
centowy stosunek sumy wydatkowanej na koszty 
administracyjne do sumy preliminowanej wyncłsi 
42,2 pfroc.

Komisja .rewizyjna stwierdziła z uznaniem o- 
grom pracy, dokonanej przez Zarząd Główmy i dy­
rekcję F. B. przy zorganizowaniu tak wielkiej in­
stytucji ze szczetgółnem zwróceniem uwagi na o- 
szczędiją gospodarkę dyr-dkóji.

Wobec tego, ikomisja rewizyjna postanowiła 
przedsfawió p. ministrowi1 pracy i Zarządowi Głów 
nemu F. B. zamknięcie rachunków F, B za rok 
1924 do zatwierdzenia. '

W alka

Z Nowego Jorku donoszą o śmierci sen. 
Lafolette, kandydata Amerykańskiej Partji 
Pracy w czasie ostatnich wyborów na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych.
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W  jednem z najreakcyjniejszych miast 
prowincjonalnych, Łomży, zdarzył się „nie­
zwykły" wypadek. Oto miejscowe koło Zw. 
Polskiej Młodzieży Socjalistycznej (szkół 
średnich i zawodowych) wydało na dzień 
1 maja jednodniówkę p. n. ,,Pochodnia . 
Młodzież ośmieliła się powiedzieć, iż „w za­
tęchłą atmosferę Łomży chce rzucić snop 
promieni",..

Było to tak „niesłychane , iż dyrektor 
gimnazjum im. Tadeusza Kościuszki w Łom­
ży, p. W iktor Osiecki, postanowił sam za- 
pobiedz zbrodni. Ale starania, w celu wy­
krycia jej sprawców widocznie zawiodły, 
a „Pochodnia" była zbyt niebezpiecznym 
w ro g iem , bo oto do. 24.V, w  niedzielę, 
ksiądz prefekt gimnazjum, na mszy ucz­
niowskiej, potępił „Pochodnię i Z. P M. S. 
z ambony w kościele, nie omieszkawszy 
oczywiście wyjaśnić zgromadzonym wier. 
nym, jakimi to potworami są socjaliści i jak 
ich należy zwalczać.

N azajutrz p. dyrektor Osiecki zwołał 
nadzwyczajne zebranie rodziców, z którymi 
wspólnie uchwalił, iż powinien powstać ko­
mitet do zwalczania wpływów „Pochodni” 
i Z. P. M. S. Komitet taki powstał. Z po­
śród miejscowych uczniów faszystów utwo­
rzył się, podobno, specjalny związek, ma­
jący za cel „wykrycie" łomżyńskiego Z. ? . 
M. S. Co stanie się z uczniami socjalistami, 
w razie takiego „wykrycia" — łaitwo prze­
widzieć. Zostaną wyrzuceni ze szkoły; kto 
■ w ie  —  może z wilczym biletem!!

P. dyrektor Osiecki spokojnie sprawu­
je swój urząd, broniąc „apolityczności , 
i t  p . młodzieży.

A  jak ta apolityczność wygląda w rze­
czywistości,, mieliśmy sposobność przeko­
nać się, z początkiem bieżącego reku szkol­
nego gdy do Łomży zawitał „wielki dzia­
łacz rozwojowy p. Jaxa  - Chamiec z odczy­
tem o faszyźmie. P. dyrektor Osiecki nłe- 
tylko udzielił mu sali w  gmachu szkoły  
(odczytów politycznych w szkole urządzać 
nie wolno), ale również gorhune nakłamał 
uczniów, by na ten odczyt przybyli i krzy. 
wem okiem spoglądał, gdy rozsądniejsi ucz. 
niowie wyszli z odczytu, oburzem bzdura, 
mi, które p. Jaxa - Chamiec „apolitycznie 
wygłaszał. Nawiasem mówiąc, p. Chamca, 
który był aferzystą, ostatnia w yparła się 
nawet endecja.

CzasopiVma nadesłane.
„Wychodźcy1", organ Polskiego Towarzystwa 

Emigracyjnego, ukazał się Nr. 24, z  treścią na­
stępującą:

Najważniejsze wiadomości dla wychodźców
  Szkolnym oddziałom polskim we Francji grozi
zamknięcie. — Obecne zadania i cele naszej cmi- 
g racji — Polon ja w Detroit (odcinek). — Polacy 
w  Austrji. — Wychodźtwo polskie w Alzacji i 
Lotaryngii. — Austriacki delegat o warunkach 
pracy na plantacjach w San Paulo. — Ośla łąka,
  Z Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego. —
Kronika. — Kronika ważniejszych wypadkóiw z 
ostatniego tygodnia. - Odpowiedzi Polskiego
Towarzystwa Emigracyjnego.

Cena Nr. pojedynczego „Wychodźcy"’ wya-,sj 
25 groszy, prenumerata kwartalnie 3 zł.

B ezpraw ia
w radomskiej dyrekcji

k o le jo w e j
Jak wiadomo, na podstawie atrybucji 

przyznanych przez Rząd wszystkim Związ­
kom Kol., wkładki do każdego Związku ścią­
ga przy wypłacie administracja Kol. O ile o 
Z. Z. K. chodzi, to dotyczące atrybucje zosta­
ły mu przyznane uchwałą Rady Min. jeszcze 
z maja 1919 r. za gabinetu p. Paderewskiego.

Powyższego zarządzenia Rządu nie wol­
no łamać ani Dyrekcji kol. ani też żadnemu 
innemu organowi administracji, w stosunku 
do żadnego związku kolejowego!

Tymczasem radomska Dyrekcja kol. po­
zwoliła sobie powyższe atrybucje podeptać 
bez żadnej ceremonji w stosunku do Z. Z, K.l

Mianowicie jeszcze przed 2 miesiącami 
D. K. P. w Radomiu zakazała ściągać wkładki 
od członków Koła Z. Z. K. w Skarżysku 
(przeszło 1300 ludzi!) z tern, że ściąganie 
wkładek rozpocznie się na nowo dopiero 
wtedy, gdy każdy członek złoży nową dekla­
rację, że... chce do Z. Z. K. dalej należeć!

Niesłychane to nadużycie ma być „ka­
rą" za to, że Koło m. Z. Z. K. w Skarżysku, 
wysłało do Min. Kol. — z pominięciem Dyrek­
cji — memorjał, zwracający uwagę M. K. na 
liewłaściwe postępowanie radomskiej admi­
nistracji kol.

Mianowicie w radomskiej Dyr. kol. zako­
rzenił się zwyczaj, że administracja kol. rsa- 
/znea pracownikom różne „składki" na roz­
maite cele, nie pytając się nikogo, czy chce lub 
czy może — a więc składki wręcz przymuso­
we!.. .

Tak np. administracja ściąga obowiązko­
wo 1 proc. z poborów kolejarzy na — budowę 
aeroplanów, zlekceważywszy sobie zupełnie 
żądanie kolejarzy, by każdemu pracownikowi 
zostawiono swobodę oświadczenia, czy i ile 
chce na ten cel dawać... W podobny sposób 
administracja ściąga kolejarzom w Skarżysku 
1 proc. z poborów na —■■ budowę kościoła! 
Kolejarze, płacąc już na flotę powietrzną, za­
żądali. by zaniechano ogólnego ściągania nd 
kościół a ściągano tylko tym, którzy na to 
wyraźnie zezwolą, ale administracja poprostu 
zlekceważyła tę prośbę i ściąga dalej!

Co więcej! Koło m. Z. Z. K. uchwaliło 
obłożyć swych członków podatkiem, w wyso­
kości 1 proc. od' poborów miesięcznych na 
rzecz budowy szkoły miejscowej.

Tę uchwałę administracja tak „w^Jrona- 
ła", że na... budowę kościoła (!) ściąga obec­
nie... 2 proc. zamiast 1 proc. a rubryki „bu­
dowa szkoły" w listach płacy zupełnie nie 
zamieściła!.. Gdy przeciw temu niesłycha­
nemu postępowaniu kolejarze protestowali, 
odpowiedziano im, że sumy ściągnięte admi­
nistracja sama „rozdziela między kościół a 
szkołę"...

Na te dzikie praktyki Zwracali kolejarze 
uwagę Dyrekcji, a gdy skutku nie było, Koło 
m. Z. Z. K. w Skarżysku odniosło się w tej 
sprawie wprost do M. K.!

I za to Dyrekcja radomska postanowiła 
„ukarać" Koło w ten sposób, że zakazała 
ściągać wkładki!

Ale skutki tego bezprawia mogą być dla 
administracji — bardzo niemiłe! W Z. Z. K. 
fcowiem istnieje t. zw. odprawa pośmiertna w 
lej formie, te  Związek, na wypadek śmierci 
członka, wypłaca rodzinie zapomogę (nawet 
j po kilkaset zł.!) pod warunkiem, że czło-

Rozmaitości.
ODKRYCIE DWÓCH NOWYCH PIERWIA­

STKÓW CHEMICZNYCH. Na ostatniem posie­
dzeniu pruskiej akademji naukowej w Berlinie 
próf. Nernst (iauerat Nobla) podał do wiadomości 
że młodemu fizykowi' W alterowi Noddackowi 
oraz pannie Idzie Tackę (przy pomocy dr. Ottona 
■Berga) udało się odkryć dwa pirwiastki che­
miczne, oddawna poszukiwane przez naukę. Idzie 
tu  o dwa brakujące elementy szeregu mangano­
wego. Odkrycie nastąpiło dwojaką drogą: ar.alizy 
chemicznej oraz nowoczesnych metod spektros­
kopii rentgenowskiej. Nowe (pierwiastki znajdują 
się w różnych minerałach, zwłaszcza w rudzie 
platynowej, w b. niewielkich ilościach, tworząc 
tylko jedną biljonową cześć naszej powierzchni 
■ziemskiej Nowy wynalazek posiada dla wiedzy 
fizyczao-chemicznej doniosłe znaczenie z tego 
■względu, że tabliczka pierwiastków chemicznych 
wykazuje obecnie już tylko 3 luki. Pierwiastki te 
noszą t. zw. numery porządkowe, a oowowynale- 
zion^, otrzymały numery 53 i 75, nazwy zaś wielce 
polityczne: mazurium (na cześć „Marchji wschod­
niej") oraz Rhenium (na cześć Renu).

CHORZY NA SERCE WINNI UŻYWAĆ MA­
ŁO PŁYNÓW Każdy płyn choćby w najmniejszej 
(przyjmowany ilości, pkzcbiega całe ciało, zanim 
wydziela się przez nerki, gruczoły potne lub wy­
dychanie, Z żołądka i kiszek płyn przedostaje się
do naczyń krwionośnych, następnie do serca, skąd 
z powrotem zostaje wytłoczony do ciała. Otóż siła 
natężenia w naczyniach krwionośnych w wysokim 
stopniu zależy od ilości płynów, poruszających się 
w nich tam i z powrotem. Im więcej płynów, tern 
większy ich, napór na ścianki naczyń, 'tern gwał­
towniejsza też praca serca. O ile serce jest chore 
łub osłabione, to — rzecz zrozumiała—nadmierna

nck płaci! bez przerwy. Jeżeliby więc za­
szedł taki wypadek w Skarżysku i Związek 
odmówi zapomogi z powodu przerwy, spowo­
dowanej przez administrację, wówczas zapo­
mogę zapłaci kolej na podstawie wyroku są­
dowego.

Spodziewamy się, że Min. Kol. przeciw 
nadużyciom radomskiej D. K. P. natychmiast
i energicznie wystąpi.

Kol.
 ------- ::ooo;: -

Wiadomości z £o izi
(Telefonem).

POSIEDZENIE OBWODOWEGO FUNDUSZU 
BEZROBOCIA.

Na posiedzeniu Obwodowego Funduszu 
Bezrobocia przyjęto do wiadomości sprawoz­
danie z działalności za okres od 1 kwietnia do 
1 czerwca. Polecono dalsze kontynuowanie 
wypłat dla bezrobotnych.

W sprawie wstrzymania wypłat z tytuła 
akcji doraźnej w Konstantynowie i Ozorko- 
wie, uchwalono zwrócić się do Zarządu Gł. o 
dalszą wyołatę w tych miejscowościach za­
pomóg. (W obu tych miejscowościach przyszło 
do demonstracji z powodu wstrzymania zapo­
móg i niesłusznego stanowiska Funduszu Bez­
robocia, stojącego na stanowisku, iż bezrobot­
ni mogą znaleźć zajęcie przy żniwach, któ­
rych — jeszcze niema)!

Dalej postanowiono powierzyć magistra­
tom czynności zastępcze na terenie zarządu 
obwodowego Funduszu Bezrobocia w Łodzi.
Za czas od 1 lipca aż do odwołania zaakcep­
towano preliminarz za miesiąc czerwiec; pro­
jekt preliminarza na lipiec, oraz ustalono e- 
tat pracowników w biurze obwodowem.
ZATARG O URLOPY W FABRYCE PO­

ZNAŃSKIEGO.
W fabryce Poznańskiego, począwszy od 

22 czerwca, robotnicy grupami mają otrzymy­
wać urlopy. Administracja fabryki oświad­
czyła, że pieniądze za urlopy wypłaci robot­
nikom w 2 ratach, po wykorzystaniu urlopu; 
namawiała przytem do pobierania należności 
za urlopy towaramt. Robotnicy na to się nie 
zgodzili.

Interwencja związków zdołała zmienić sy­
tuację o tyle, że zwykłą kolejną wypłatę dla 
odchodzących na urlop administracja musiała 
przyśpieszyć o trzy dni.

Stanowisko robotników utrudnili ekspe- 
djenci fabryczni, zorganizowani przez N. P. R. 
i chadeków, którzy — miast korzystać z usta- 
wo'wych urlopów — pobrali należność za o- 
kres urlopowy i pozostali w fabryce.

Zachowanie się administracji, która dą­
ży do utrudnienia robotnikom korzystania z 
urlopów i dzikie stanowisko ekspedjentów 
oburzyło ogół robotników, który dał temu 
wyraz na zwołanem w tym celu zebraniu fa- 
brycznem.

W fabryce Poznańskiego pracuje prawie 
7 tys. rob., konflikt więc na tle urlopów mo­
że przybrać ogromne rozmiary.
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Z niedzicE na poniedziałek złodzieje, dostali 
się do wnętrza kasy chorych w Stryju, skąd skra­
dli 800 zł.

Do .pracy tej musiało być użytych kJlku zło­
dziei, gdyż górną część kasy znieśli na podłogę. 
Kasę otworzyli przez odkręcenie śrubek przy zatn

ilość płynów może wywołać b. ujemne skutki. Si­
ła  serca wytęża się niepotrzebnie i nadmiernie, a 
jeżeli wysiłek zbyt często się powtarza, siła ta 
szybko się zużywa. Oczywiście Jlieberpicczeń.st- 
wo wzrasta, o ile płyn zawiera alkohol, kofeinę 
i t. p Chorujący na serce winni tedy możliwie 
ograniczyć spożywanie płynów.

STINNES, WŁADCA KULI ZIEMSKIEJ. W
piśmie „Quotidien", w artykule poświęconym 
Stinuesowi z powodu krachu jego przedsiębiorstw, 
p. Benois-Mechin (Benua-Meszę) opowiada nastę­
pującą przygodę z nieżyjącym już Hugonem Stin- 
nesem, której sam był świadkiem.

,P rzed  świętami Bożego Narodzenia 1923 r. 
kontrola celna pod Wiesbadcnem (okupowanym 
przez wojska aljanckie). gdzie Stinnes posiada 
willę, zatrzymała automobil .w celu dokonania 
Rewizji. „Nazwisko pańskie? — zapytuje urzędnik 
„Hugo Stinnes, kuipiec — odpowoada pasażer —— 
„Nie masz pan nic do oclenia? — „Nic" — "A 
co jest w tej kieszeni?" — „Dar gwiazdkowy dla 
mej ciotki". — „Proszę otworzyć!” I oto ten czło­
wiek o czarnej brodzie i profilu księcia asyryj­
skiego pokazał nam kulę z czystego złota, wielko­
ści jaja Strusiego, wyttfcrflżającą kulę ziemską, uję­
tą w pazury orle ze stali, umocowane! do cokołu 
■marmurowego. Na cokole było wyryte jedno sło­
wo: Stinnes".

Tak oto największy rabuś inflacyjny wyobra­
żał siebie, w swej manji wielkości, ijako władcę, 
a raczej właściciela całej kuli ziemskiej i jlej bo­
gactw.

HANDEL MLEKIEM KOBIECEM. Dr. Holt w 
Chicago, dążąc do zapewnienia niemowlętom po­
zbawionym pokarmu matczynego, mleka kobiece­
go, zorganizował zbieranie i sprzedaż tego mleka 
na podstawach handlowych Założył on przedsię­
biorstwo, które prowadzi przy pomocy pani Wad-

ley. Dzieciom ubogich rodziców sprzedaje mleko 
po niższych cenach, bogatych zaś — po wyższych. 
Różne przytułki i ochronki zaprzestały tedy przyj­
mować mamki. lecz kupują od Holta mleko ko­
biece, sprzedawane i dostarczane jak każde inne 
mleko, w naczyniach sterylizowanych. W ynagro­
dzenie kobiet za oddawane mleko wynosi 10 cent. 
za 1 tincję (ok. 38 gramów).

NAJSTARSZA POWIEŚĆ ŚWIATA. Artur 
Waley, jeden z kustoszów Muzeum B r y t y j s k i e g o  

w Londynie, •ukończył tłómaczenie pierwszego to­
mu powieści, o której narazie tylko tyle można po­
wiedzieć, że jeest najstarsza w świecie, Idzie tu* o 
utwór wschodni napisany w  r. 1004 przed Nar. 
Chrystusa przez autora o nazwisku Murałaki W 
powieści bierze udział nic rnniąj, niż 800 osób 
i obejmie aż 12 grubych tomów. Waleya czeka 
więc jeszcze praca nielada

DYSKUSJA O PCHLE W IZBIE LORDÓW.
Niezwykle zabawna dyskusja (wywiązała się w an­
gielskiej Izbie Lordów (senat) niedawno temu. Na 
perządku dziennym była ustawa o ochronie zwie­
rząt tresowanych. W toku dyskusji zabiera głos 
hrabia Ullswata i zapytuje ,/miarodajnych" kół, 
czy pchły tresowane także cieszyć się będą z do­
brodziejstw ustaiwy. Mówca ma wątpliwości do 
jakiej kategorii zwierząt zaUczyć należy te owa­
dy j czy można je uważać za „legalne zwierzęta'". 
Mówca nie jest pogromcą pcheł i nie zna się na 
tej branży, ale pragnąłby wiedzieć, co przewiduje 
ustawa, gdy właściciel pcheł odmówi swym wy­
chowankom pokarmu:, w danym wypadku, krwi 
ludzkiej W każdym razie pojęcie pchły nie jest 
dostatecznie oświetlone naukowo

Po tej mowie wstał lord Desborough. przed­
stawiciel Rządu i oświadczył że wysokie siery 
urzędowe w samei rzeczy nie zgłębiły dostatecz­
nie istoty pchły Mmisterjum nie ma wcale wyro­

bionego zdania w tej ■sprawie. Ptaki, gady j ryby 
prawo angielskie gotowe jest uznać za zwierzęta, 
ale pchły...

Hr. Ullswata zażądał wówczas, by wciągnięto 
pchły do ustawy o ochronie zwierząt p0 aim 
przemawiał lord Danesford, a następnie znowu 
zawzięty pchlarz hrabiowski. Pchla dyskusja prze­
ciągnęła się prawie 2 godziny, a mimo to sprawa 
nie została wyjaśniona

Obrazek powyższy jest chyba nafzjadHwszą 
satyrą zmamuciałej Izby Lordów n a  samą siebie.

MECZ PALACZY. W roku bieżącym odbę­
dzie się międzynarodowy mecz palaczy tytonio­
wych w Liverpolu. Amerykański czempion Mar­
shall Robbins, liczący 79 lat, „.stoczy bój" z An­
glikiem W .Kelly. Robbins oświadcza, te  od 67 lat 
palił codziennie 25 cygar, t. j. wypalił 611.375 cy­
gar. Jego angielski iprzeciwnik podaje, te  od 42 
lat spalił po 15 cygar dziennie, czyli razem 230 
tys cygar. Obaj rywale pragną w obecności są. 
dziego rozjemcy walczyć o mistrzostwo najwy. 
trzymalszego palenia

PROCES ROTSZYLDA Z EGIPTEM. Lon­
dyński dom bankowy Rctszylda wystąpił ze skar­
gą przeciwko rządowi egipskiemu, żądając odeń 
600 tys funtów szterl. Proces ten ma duże znacze­
nie polityczne. W latach 1891/94 Rotszyld udzielił 
ówczesnemu rządowi 2 pożyczek. Egipt zobowią­
zał się do płacenia procentów i amortyzaqi tych 
pcźyczek w ciągu 60 lat. Dekretem ówczesnego 
kedywa Mahometa Tewfika roczne raty długu e- 
gipskiego miały być zaliczone na dobro Turcji. O- 
bccnie rząd egipski powołuje się na to, że Egipt 
nie jest już zależny od Turcji i że wobec tego nie 
■ma obowiązku spłacać długów osobom trzecim na 
rachunek daniny tureckiej. Rotszyld jest przeciw­
nego zdania, a ponieważ strony nie mogły się po­
rozumieć, więc spór rozstrzygnie sąd.

 ::o::---------



Curiosa.
„Dwrigroszówka" w jednym z ostatnich 

Nr-ów napisała: „pp. Reich i Thon prowadzą 
dalsze rozmowy z min. Skrzyńskim ".

A  czemuż to „Dwugroszówka" pominęła 
min. St. Grabskiego, k tó ry  również bierze u- 
dział w tych rokow aniach z  Kołem żydów* 
skiem ? Czyżby to jej się nie podobało? A 
może — byłoby zbyt kłopotliw e wyjaśniać 
czytelnikom  „Dwugroszówki", w jaki to  spo­
sób p. St. G rabski porozum iewa się z pp. 
Reichem i Thonem bez obrazy antisem ickie- 
go programu...

• *Zasiada w  Senacie nam iestnik Lewiata-
na, senacki W ierzbicki — p. Popowski. O tóż 
p. Popowski praw ił senatorom , jaki to  n ik ­
czemny kraj ta  Polska, gdzie robotnika nie 
można wyrzucić na bruk  bez dw utygodnio­
wego wypowiedzenia, podczas gdy w St. 
Zjednoczonych można go wyrzucić w jedne) 
chwili... P. senator zapomniał tylko wspom ­
nieć o łatw ości znalezienia pracy w kraju tak 
kolosalnie przemysłowo rozwiniętym, jak St. 
Zjedn.

O kropnie p. sen. z Lew iatana podoba się, 
że w  St. Zjedn. tow arzystw a akcyjne nie po­
trzebują ogłaszać bilansów. No, j ludzie nie 
w stydzą się tam „zarabiać".

W  języku lew iatańskim  „zarabiać" zna­
czy: robić m ajątek wszelkiemi sposobami, 
wśród których praca najmniejszą odgrywa 
rolę. I u nas ludzie wstydziliby się tego?! 
Ha, ha! Zabawny jest p. Popowski!

O b r a d y
Sesja druga
BUDŻET MINISTERJUM ROLNICTWA.
Sen. Szuldrzyński (Ch. N.). Powinniśmy na ryn ­

ku  światowym  zająć m iejsce Rosji "Regulowanie 
ee ł i zakazów  wywozu powinno zależeć od ciał 
ustaw odaw czych, a nie od Rządu.

Sen. K arnicka (W yzw.) stw ierdza, że M in R ol­
nictw a jest mniej b iu rokratyczne od innych mini- 
slerjów . N awołuje do wydatniejszego .popierania 
rybactw a i do zaopiekow ania się średniem i i dro- 
bnem i w arsztatam i produkcji rolniczej.

Sen. Średęiaw ski (Piast) om aw ia zubożenie 
drobnego ro ln ictw a, za  co wini zarządzenia rzą­
dowe.

Sen. Thullie (Ch. D.) domaga się ustaw y ry ­
backiej.

Sen. Markowicz (kl. ukr.) mówi o  speajalnem  
upośledzeniu rolników  ukraińskich Klub ukr. gło­
sow ać będzie przeciw ko budżetow i.

Sen. C ieński (Ch. N.). Konieczne jest przyjście 
rolnictrwu z pom ocą k redy tow ą i przez um ożliw ie­
nie korzystnego sprzedania zbiorów.

BUDŻET MIN. REFORM ROLNYCH.
Sen. Zubowicz (Wyzw.). Komisja senacka nie 

w niosła żadnych zmian do budżetu, zgłosiła tylko 
k ilka rezolucji. R eferent w yraża nadzieję, że ener- 
gja nowego m inistra przyczyni się do  p rzep row a­
dzenia reform y rolnej.

Sen Grutzmacher omawia nie budżet, lecz 
reform ę ro lną  1 zgłasza rezolucję, w zyw ającą Rząd, 
aby opracow ał i złożył izbom pro jek t ustaw y o 
sposobach uzupełnienia karłow atych gospodarstw .

Sen. Hammerling podnosi, że R ząd dotychczas 
p op iera ł w yłącznie przem ysł z uszczerbkiem  ro l­
n ictw a. P rzy parcelacji należy dać ziemię po naj­
tańszej cenie, a pozatem  m aterjał na zabudow anie, 
inw entarz żywy i m artw y oraz k redy t na zagospo­
darow anie się. Reform a rolna pow inna objąć 
w szystkich rolników , potrzebujących ziemi, bez 
względu na narodow ość i w yznanie.

Sen. M arkow icz (kl. ukr.) przem aw ia przeciw ­
ko  osadnictw u w ojskow em u

Sen. Błyskosz (Piast) polem izuje z pop rzed ­
nim mówcą i apeluje do Rządu o energiczniejsze 
załatw ienie spraw y serw itu tów  i komasacji.

Przem ów ienie k ierow nika Min. Reform  Rol­
nych p. Radwana zamknęło dyskuję nad budże­
tem  tego M inisterjum

BUDŻET MIN. PRACY f OP. SPOŁECZNEJ.
■ Sen. Lipkowski, jako referen t, podnosi, że in­

spekcja pracy nie sto i na w ysokości zadania z po­
wodu braku ludzi fachowych. M inisterjum pow in­
no opracow ać ustaw y o zabezpieczeniu na w ypa­
dek  niezdolności do pracy i na starość. Ze zmian 
iw budżecie, jakie kom isja poczyniła, należy za­
znaczyć skreślenie 500.000 zł. n a  budow ę gmachu 
dla Ministerjum.

Sen. K ierczyński (NPR.) sprzeciw ia się sk re-

H adużycia
Mim) fora

D onoszą nam ze Zw, Zaw. P rac, Kolejowych 
(Zarząd Okręgu Tczew):

W Skarszew ach na Pom orzu nadzorcą toru  
kolejowego jest p. Sukulski.

Oto k ilka szczegółów z działalności tego pana: 
P. Sukulski używ ał pracow ników  kolejowych 

do p racy  na jego pryw atnych gruntach; stolarz 
kolejowy rob ił mu meble, a  inny kolejarz, znają­
cy się na szew etw ie, musiał mu stale żelow ać bu­
ty; naw et karto fle  przeb ierali mu pracow nicy k o ­
lejowi.

Pomimo jednak, iż mijają m iesiące od czasu, 
jak o tych spraw ach doniesiono D yrekcji kolejo­
wej w G dańsku, z podaniem  faktów  i świadków, 
i robione były naw et dochodzenia przez U rząd R u ­
chu z K ościerzyna, nie w idać żadnych skutków  
tych dochodzeń!

Pan nadzorca kpi sobie z w szystkiego, mó­
wiąc, że on się niczego nic boi i nikt mu nic nie 
zrobi!

Czyżby tacy  w ielcy „patrjoci", jak p. Sukul­
ski w  D yrekcji G dańskiej, byli nietykalni?

Zw racam y się do Min. Kolei, aby zajęło się tą 
sp raw ą i zbadało ak ta , k tó re  są w posiadaniu 
U rzędu Ruchu Kościerzyn (Urząd ten  przesłuchi- 

I wał św iadków  nadużyć).
A  oto jeszcze jeden szczegół charak terystycz­

ny  zachow ania się p. Sukulskiego wobec pracow ­
ników : G dy np. kiedyś chciał skarcić konduktora, 
gonił go z siek ierką po dw orcu tak, żc aż pasa­
żerow ie pouciekali ze strachu...

Senatu,
Posiedzenie 103

śleniu powyższej kw oty. Liczba bezrobotnych sta­
le pow iększa się, do czego przyczynia się także 
Rząd. M ówca domaga się ubezpieczeń na starość

Sen. tow. Misiołek. Ministerjum Pracy 
nie chroniło tak  jak należało ustaw y o 8-go- 
dzinnym czasie pracy. W  różnych fabrykach 
gwałcono tę ustawę. Dobrzeby było, żeby 
nasi przem ysłowcy pojechali na naukę do 

Forda, gdzieby ^się dowiedzieli, że nie p rze­
dłużenie czasu pracy, tylko ulepszenia tech­
niczne zwiększają produkcję, a obniżenie płac 
robotniczych przeciwnie grozi zmniejszeniem 
produkcji. Dalej M inisterjum zamało czuwa 
nad hygjeną pracy. Gruźlica szerzy się u 
dzieci robotników . Szkoda, że swego czasu 
departam entu zdrowia nie przyłączono do 
M inisterjum Pracy. To, co mówię, dotyczy 
w równej mierze robotników  rolnych i fol­
warcznych. Niema tak zwanych „żłobków " 
po fabrykach, chociaż ustaw a to  przepisuje. 
Zawsze się słyszy odpowiedź, żc niema ludzi 
odpowiednio przygotowanych. Jednak  pew ­
na ilość tych ludzi już jest i inspekcję można 
i należy zaprowadzić wszędzie. Należy dą­
żyć do nowelizacji ustaw y o bezrobociu, aby 
wciągnąć, do niej także pracow ników  umy­
słowych, młodocianych, o raz te  zakłady, k tó ­
re zatrudniają do 5 robotników. Je s t to rzecz 
pilna, tem bardziej, że grozi nowe, w ielkie w y­
dalanie robotników  z pow odu nieporozum ie­
nia gospodarczego między Polską a Niemca­
mi. Fundusz dla bezrobotnych należy pod­
nieść i przedłużyć udzielanie pomocy.

Co do kas chorych nie przeczę, że nie 
wszędzie się dzieje tak, jak powinno, ale p rze­
cież także po  M inisterstw ach jest wielu ludzi 
nieodpowiednich. Tam gdzie kasy chorych 
były już dawniej, są odpowiednie kursa dla 
przygotowywania funkcjonariuszy. B rak nam 
jeszcze ustaw y o inwalidztwie pracy, o ubez­
pieczeniu na starość, oraz ó zaopatrzeniu sie­
ro t i wdów. (Sen , L ip kow sk i: T o  s ię  p rzy ­
gotow uje).

Sen. ks. Albrecht (Ch, D.) w ypow iada się, ja ­
ko przeciw nik... m at e t jalis tycznego poglądu. K ry­
tykuje działalność Min. Pracy, pom. in. zarzuca 
m u ,, popieranie ostatn iego strajku  J e s t za sk re ­
śleniem  500.000 zł. na budow ę gmachu.

Sen. Kempe! (ZLN.) w ygłasza obszerne p rze­
mówienie, k tó re  kończy zgłoszeniem szeregu p o ­
stulatów , jak zniesienie angielskiej soboty, sk ró ­
cenie urlopów  do  6 dni na rok, zmniejszenie ubez­
pieczeń społecz. itp.

Po końcow ych przem ówieniach wiceministra 
Jankow skiego i refer, sen. Lipkowskiego, posie­
dzenie zam knięto.

Następne posiedzenie jutro o godz. 9 i pół r.
rr^rMryi

K R O N I K A .
PARLAMENTARNA.

PORZĄDEK DZIENNY 
Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej w  dniu 22-ęo 

czerwca 1925 r. o godz. 4 pp.
1 Pierw sze czytanie p rojektu  ustaw y o sądach 

powszechnych.
2. Trzecie czytanie p rojektu  ustaw y o T rybu­

nale Kompetencyjnym. Ref. pos. dr. M arek
3. Trzecie czytanie projektu  ustawy o podat­

ku przemysłowym. Ref. pos. liski.
4. Spraw ozdanie Komisji Rolnej o zapropono­

wanych przez Senat popraw kach do projektu  us­
tawy o wyścigach konrwch Ref. pos. Dzierżawski

5. Sprawozdanie Komisji Reform Rolnych o 
projekcie ustawy o parcelacji i citufnictwia, 
Ref. pos. Makulski-

iH W W i

KRONIKA 
POLITYCZNA.

W IZ Y T A  PO SŁ Ó W  LEW IC O W Y C H  F R A N ­
C U SK IC H .

W wycieczce parlam entarnej francuskiej 
zapowiedzieli swój udział: socjaliści tow.
tow. Charles Spinasse (Spinas), H enry Fon- 
tanier (Fontanie), Jean  Felix, Marius M outct 
(Mute), Jean  Locquin (Lokken), Leon Escof- 
fier (Eskofie). Maes, Eugene Frot (Fro), A n­
toine Cayrel, E tienne Antonelli, A rtur 
Chaussy (Szossi), Henry Gamard (Gamar), 
Andre Fevrier (Fewrie); radykali-socjaliści: 
Charles Lam bert (Lanber), Henry Simon, Jean  
Bose (Bose), Leon M eyer, Edouard Daladier 
(Daladie), Jacques Duboin (Diubuę), Paul 
Bastide, Jean  Saget (Saże), Aime Berihod,

Leo Bouyssou (Bujssu); republikanin  - socja­
lista: Philippoieaux (Filippoto); Icw icow o-
radykalny: Daniel Vincent (Węsę).

'MIN. R AC ZK IEW IC Z 0 3 J Ą L  U R Z Ę D O ­
W A N IE .

(PAT). W  dniu 20 b. m. o godz. 1 po 
poł. odbyło się w gmachu Min. Spraw W e­
w nętrznych pożegnanie ustępującego ze sta ­
nowiska M inistra Spraw  W ew nętrznych p j 
Cyryla Ratajskiego, a jednocześnie p rzyw ita­
nie nowomianowanego ministra p. W ładysła­
wa Raczkiewicza.

S P R A W A  IM PO R T U  Z NIEM IEC.
W czoraj ukazał się numer Dziennika U - 

staw, zaw ierający listę tow arów  zakazanych 
do przywozu oraz ustanawiający w  stosunku 
do Rzeszy Niemieckiej reglam entację tow a­
rów zamieszczonych w tej liście.

O T A R Y F Ę  C EL N Ą .
U Mm. Spraw  Zagranicznych odbyła się 

konferencja, w której wzięli udział poseł 
Rzplitej Polskiej w  Pradze p. Lasocki i cze­
chosłowacki Min. Rolnictwa p. Hodża.

Konsul generalny p. Dunajewski wyjeżdża 
w tych dniach do Pragi, jako pełnomocnik 
Rządu polskiego w celu przeprow adzenia ro ­
kowań z Rządem czechosłowackim w spra­
wie zmian w polskiej taryfie celnej.

INSPEKCJA W ARSZTATÓW  W AGONOWYCH 
W  PRUSZKOW IE.

Dnia 19 b m. p .  Minister Kolei inż, Tyszka 
dokonał inspekcji prac. prowadzonych przy  roz­
budowie warsztatów wagonowych w Pruszkowie 
pod Warszawą. Budowa wielkiej hal: dla wagonów 
osobowych, działu mechanicznego, kuźni, stolarni 
i magazynów zasobowi jest na ukończeniu i w 
pierwszei połowie przyszłego roku  w warsztatach

ty c i rozpocznie się napraw a wagonów osobowych 
W arsztaty  pruszkow skie po ich ostateczncm  urt* 
chom ieniu będą największym i najlepiej wyposa< 
żonym w arsztatem  napraw y  wagonów; na kole' 
jach państw ow ych.

KONWENCJA KONSULARNA Z SOWIETAMI
(PAT.). Rada Ministrów: zatw ierdziła prpjeld 

ustaw y o ratyfikacji konw encji1 konsularnej ze 
Związkiem Sowieckich. Repuiblik Rad, zaw artej w 
M oskwie w dniu 18 liipca 1924 roku. P ro jek t t* 
staw y został przekazany do Sejmu.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
/Przewodniczący delegacji polskiej do rokow a) 

handiowrych z Niemcami d r . W. P rądzyński wyje 
chał do Berlina celem  kontynuow ania rokow ań

PRZYJAZD 
AUSTRIACKIEGO MIN. ROLNICTWA.

(PAT.) W czoraj przybył do W arszaw y M ini 
ste r R olnictw a republiki austrjackiej Rudolf Bu, 
chinger. Na dw orcu pow itali gościa p . M inister Roi 
nictw a Janicki, poseł austrjacki M ikołaj Post, Pas 
M inister Buchinger zabawi w Polsce przez kilk: 
dni i weźmie udział w  M iędzynarodow ym  K on 
gresie Rolniczym.

**
(PAT.). R ozpoczynający się- dziś w W arszaw it 

12-ty M iędzynarodow y K ongres Rolniczy obradoi 
wać będzie 4 dni. O tw arcie kongresu n astąp i dzi. 
o godz. 11-ej w sali Filharm onji W arszaw skiej (Ja  
sna 5), a o godz. 2-ej odbędzie się Lunch uczest­
ników  K ongresu w  R esursie Kupieckiej (Senators 
ska 40), poczem uczestnicy K ongresu odwiedzaj) 
wyścigi konne. W  godz. 18 — 19 odbędzie się 
ukonstytuow anie sekcji K ongresu w  Szkole P od­
chorążych (A leje U jazdow skie 1), a następnie 
obiad uczestników  w Brystolu.

W ieczorem  o godz. 9 przyjęcie u p. P rezyden­
ta Rzeczypospolitej w Belw ederze.

TELEGRAMY
Sprawa bezpieczeństwa

NIEMCY ŻĄDAJĄ W YJAŚNIEŃ.
Paryż,  20 czerwca. (PAT.) „Petit Pa­

risian" dowiaduje się, że rząd Rzeszy do­
maga się w Paryżu wyjaśnień w sprawie 
niektórych punktów odpowiedzi francuskiej 
na propozycje niemieckie, dotyczące paktu 
bezpieczeństwa. Żądane wyjaśnienia mają 
być podobno wysłane niezwłocznie do Ber­
lina.

„Le Journal" podaje z Berlina, że 
wzmiankowane wyjaśnienia mają dotyczyć 
ewentualnych sankcji, które byłyby podję­
te niezależnie od sankcji, przewidzianych 
w pakcie Ligi Narodów, oraz ■znaczenia te­
go. co Francja roramie, gdy domaga się u- 
znania jej za rozjemcę na wypadek sporu 
niemiecko-polskiego.

Paryż,  20 czerwca (PAT). Miarodaj* 
ne koła francuskie oświadczają, że poda­
ne dziś rano przez prasę wiadomości, ja­
koby .minilster spraw zagranicznych R ze­
szy Stresemann zwrócił się do ambasado­
ra francuskiego w Berlinie z żądaniem w y­
jaśnień w  sprawne paktu bezpieczeństwa, 
są zupełnie pozbawione podstaw. Amba­
sador francuski w  Berlinie nie przesyłał 
do Paryża żadnego kwest jonarjusza w tym 
względzie, ą więc i Quai d'Orsay nie przy­
gotowuje żadnej odpowiedzi. W  rozmo­
wie z ambasadorem de Margerie minister 
Stresemann ograniczył się jedynie do proś­
by o sprecyzowanie znaczenia pewnych 
słów i zwrotów, użytych w  odpowiedzi 
francuskiej w celu dokładnego jej zrozu­
mienia.

n iem ieck i p re fek t ty m c z a so w e g o  układu  
h an d low ego  z  P o lsk ą

Berlin, 20 czerwca (PAT). Biuro 
„Wolffa" ogłosiło dzisiaj wieczorem na­
stępujący komunikat: Rząd niemiecki prze­
słał dzisiaj rządowi polskiemu szczegóło­
wy projekt umowy. W  projekcie tym po­
nawia poczynioną już poprzednio przez 
rząd niemiecki, a przez rząd polski pozo­
stawioną dotychczas bez odpowiedzi, pro­
pozycję zawarcia tymczasowego układu 
handlowego. Projekt, wspomniany na 

wstępie, zawiera następujące punkty: O- 
bydwa kraje użyczają sobie pod względem  
taryfy cłowej wzajemnie największego u- 
przywilejowania dla wwozu i wywozu. (0 -  
bie strony oświadczają gotowość zniesienia 
w krótkim przeciągu czasu ewentaulnych

istniejących już zakazów wywozu z  u* 
względnieniem pewnych ograniczonych wy­
jątków, spowodowanych chwilowymi sto ­
sunkami gospodarczymi. Rząd niemiecki 
gwarantuje Polsce za te kategorje towa­
rów ze swej strony kontyngenty wwozowe. 
Odnośnie do węgla rząd niemiecki podno­
si sw ą .pierwotną ofertę 60-ciu tysięcy ton 
na 100 tysięcy ton węgla, o  ile jednak b y  
się potwierdziły wczorajsze wiadomości 
warszawskie, iż rząd polski postanowił w 
drodze rozporządzenia wydać zakaz wwo­
zu licznych towarów niemieckich, wytwo. 
rzone by zostało zupełnie nowe położenie, 
zniewalające rząd niemiecki do daleko idą­
cych decyzji.

Po p o w ro c ie  Umundisena
A M U N D SE N  W Y B IE R A  SIĘ ZNÓ W  D O  

B IE G U N A .
P aryż, 20 czerw ca  (P A T ). „L e M atin"  

d on osi z  O slo , ż e  A m undsen  zam ierza p o ­
n ow ić  u siłow an ia  d otarcia  na  sam olocie  do  
b ieguna p ó łn ocn ego .

‘ Ser/in, 20 czerwca. (PAT.). „Lokal- 
anzeiger" donosi, że Amundsen zamierza 
w przeciągu trzech tygodni powrócić do Ci­
sło i zorganizować nową wyprawę. W cza­
sie 24-dnicwego pobyth wyprawy w odle­
głości 150 kim. od bieguna kilku członkom  
groziło utonięcie i tylko z trudem udało 
się ich uratować. Aby dotrzeć do bieguna 
północnego, wystarczyło by lecieć jesz­
cze przez 3 godziny. Amundsen sądził je­
dnak, że mając mały za/pas benzyny nie 
może ryzykować tego lotu i wylądował na 
łodzie. Znamienne jest. że wszyscy człon­
kowie wyprawy stracili poczucie czasu i 
nie mogą obecnie określić, ile czasu trwa­

ły poszczególne czynności. Elsworth 
twierdzi np., że w  czasie całej wyprawv 
spał najwyżej przez cztery noce. Według 
dalszych wiadomości z Kingsbay oba samo­
loty podczas ekspedycji oddaliły się od 
siebie. Dopiero po upływie czterech dni od 
chwili przymusowego lądowania udało się 
odszukać samolot 24 i sprowadzić jego za­
łogę poprzez masy lodowe do samolotu 27. 
Miejsce w którym wylądował samolot 24, 
pokryte było zwałami lodu i śniegu. Przez 
cały czas wyprawy widziano tylko jednego 
psa morskiego oraz 3 gęsi śnieżne. Nie 
można ich było jednak upolować.

Londyn, 20 czerwca. (PAT.). Z Nowe*, 
go Jorku donoszą: Po nadejściu pierwszej 
wiadomości o  powrocie Amundsena, po­
wiadomiono radiotelegraficznie Mac Mil­
iana o tern, eż jego wyprawa ratunkowa 
stała się wobec powrotu Amundsena zby­
teczna.

S p ra w a  m arok ań sk a  w e  Francji
PRZESŁUCHANIE DEPUTOW ANEGO  

KOMUNISTYCZNEGO DOR IOTA.
Paryż,  20 czerwca. (PAT.) Dzisiaj od­

będzie się przed sędzią śledczym przesłu­
chanie deputowanego komunistycznego 
Doriota w związku z wykryciem u jego bra­
towej dokumentów wojskowych, dotyczą­
cych akcji francuskiej w Marokku.

Doriot zaprotestował przeciwko rewi­

zji, dokonanej w mieszkaniu jego bratowe), 
uważając, iż dokonana została nielegalnie, 
pomimo, iż w rzeczywistości rewizja zo­
stała zarządzona po uprzedniem aresztowa' 
niu bratowej Doriota, która rozdawała na 
mieście odezwy komunistyczne. Doriot 
przyznał, że skonfiskowane dokumenty 
znajdowały się w jego posiadaniu, odmówił 
jednakże wskazania źródła ich pochodzenia.
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Z ab u rzen ia  w Chinach
Pekin, 20 czerwca. (PAT.) Dwie hry- 

gady ministra wojny Wug - Waing - Tsina 
pary były w okolicę Pekinu. Marszałek 
Casang - Tso - Lift wysłał również oddziały 
wojlskowe, letóre mają pełnić służbę poli­
cyjną w Pekinie.

PROPOZYCJE 
PAŃSTW SPRZYMIERZONYCH. 
Pekin, 20 czerwca, (PAT.) „United 

Press” dono-sj: Wobec rozszerzających się 
coraz bardziej zaburzeń, zdecydowały się 
mocarstwa na nowy krok i spodziewają się, 
Ze nastąpi po nim uspokojenie. Posłowie 
państw sprzymierzonych zawiadomili chiń­
skiego ministra spraw zagranicznych, że

rządy ich życzą sobie dokładnego omówie­
nia z rządem chińskim szczegółów wszyst­
kich ważniejszych kwest j i, Proponowana 
jest konferencja, któraby się zajęła nie tyl­
ko zagadnieniami aktualnemi, lecz także 
wyjaśnieniami kwestji ogólnej, oraz spra­
wami administracji dzielnicy cudzoziem­
skiej w Szanghaju. Korpus dyplomatyczny 
po dłuższej dyskusji uchwalił jednomyśl­
nie utworzyć komisję z posłów państw, 

przeciwko którym nie kierują się rozruchy, 
a mianowicie Włoch, Francji i Ameryki. 
Zadaniem tej komisji byłoby podjęcie na­
tychmiastowe rokowań w sprawie rozsze­
rzonych żądań Chin.

19 0!
Madryt, 20 czerwca. (PAT.). Dziennik 

,.,A. B. C.“, omawiając rokowania francu­
sko - hiszpańskie, pisze: W łonie konfe­
rencji francusko - hiszpańskiej panuje at­
mosfera serdeczności. Delegaci obu krajów 
wykazali ducha pojednawczości oraz wza­
jemne pragnienie osiągnięcia porozumienia.

Mm 3 BftlW M li
Tallin, 20 czerwca. (PAT.). Estoński 

minister spraw zagr. otrzymał zaproszenie 
od posła łotewskiego w Tallinie na konfe­
rencję ministrów spraw zagranicznych 3-ch 
państw bałtyckich t. j.: Łotwy, Litwy i E- 
stonji. Konferencja ta ma odbyć się w Ry­
dze z początkiem li/pca r. b. Przedmiotem 
obrad ministrów spraw zagranicznych ma­
ją być następujące sprawy: 1) dotychcza­
sowa współpraca Łstonji, Łotwy i Litwy,
2) ujednostajnienie polityiki zagranicznej,
3) układ arbitrażowy między Estonją, Ło­
twą i Litwą, 4) ujednostajnienie polityki 
gospodarczej.. 5) układy gospodarcze, 6) 
ułatwienia komunikacyjne i tranzytowe.

W odpowiedzi na zaproszenie rządu 
łotewskiego minister Pusta zakomunikował 
że spodziewa się osiągnąć ścisłą współpra­
cę między trzema państwami bałtyckiemu 
na gruncie gospodarczym. Sprawy te jed­
nak, zdaniem rządu estońskiego, wymaga­
ją szeregu prac przygotowawczych. Wo­
bec tego pożądane byłoby zwołać uprzed­
nio konferencję rzeczoznawców trzech 
państw. Następnie minister wyraził swoją 
gotowość wzięcia udziału w konferencji 
ministrów spraw zagranicznych, która za­
twierdziłaby wyniki prac rzeczoznawców.

Wiedeń, 20 czerwca. (PAT.), „Neue 
Freie Presse” donosi z Jerozolimy, jako­
by nominacja marszałka Plumera wywoła­
ła w kołach sjonistycznycb wzburzenie 
przeciwko dotychczasowemu prezesowi ko­
mitetu agitacyjnego, Weiżmanowi. Prze­
ciwko niemu skierowana jest również agi­
tacja kół radykalnych w łonie sjonizmu, na 
•których czele stoją: Żabczyński, Grtinba- 
um i Strieker. Prawdopodobnie na kongre­
sie wiedeńskim, mającym się odbyć w sierp 
niu. przyjdzie w tej sprawie do gorącej dy­
skusji,

M M U ja M i
Moskwa, 20 czerwca. (PAT.). Konfe­

rencja. obradująca pod przewodnictwem 
Trockiego nad sprawą rozbudowy i elektry 
fikacji Z. S. R. R., rozważała sprawę za­
mówień zagranicznych, przyczem Trocki o- 
świadczył, że ze względu na to, iż rosyjs­
ki przemysł elektryczny jest mniej rozwi­
nięty, część zamówień musi być poczynio­
na zagranicą.

H M  M i  poili!
Paryż, 20 czerwca. (PAT.). Odbyło 

się tu zebranie przedstawicieli głównych 
organizacji polskich w Paryżu, w czasie 
którego pp. Korzeniowski i Szwedowski 
przewodniczący i wice-,przewodniczący 
związku obrony kresów Zachodnich, przed­
stawili rozwój historyczny problemu mniej­
szości niemieckich w Polsce oraz działal­
ności, rozwiniętej przez związek obrony 
Kresów Zachodnich. Po wymianie poglą­
dów postanowiono na propozycje tow. He- 
ronimki i Antoniego Potockiego utworzenie 
specjalnego komitetu, który opracuje plan 
propagandy na rzecz idei wyznawanych 
przez Związek Obrony Kresów.

99 W l - I
Essen, 20 czerwca. (PAT.). Dnia 19 

czerwca b. r. niejaki Berger, pozbawiony 
obywatelstwa za uchylanie się od służby 
wojskowej w czasie wojny w r. 1920 i nie- 
zgłoszenie się do rejestracji wojskowej, 
spotkawszy się z odmową ze strony konsu­
latu Rzplitej Polskiej w Essen na wydanie 
mu paszportu polskiego, strzelił dwukrot­
nie do wice-konsula Lechowskiego, raniąc 
go w brzuch. Stan zdrowia rannego nic bu­
dzi obaw. Sprawca został ujęty.

-» 0  tle nie zostanie osiągnięte porozum ienie 
między właścicielami dzienników i Związkiem d ru ­
karzy . wszystkie nisma w Londvnic o rzestana wy­
chodzić.

i. Insi grzemysłii iiumi
Wiedeń, 20 czerwca. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi- że w Luxemburgu 
toczą się obecnie rokowania między przed­
stawicielami przemysłu żelaznego francu­
skiego, luxemburskiego. niemieckiego oraz 
przemysłu okręgu Saary. Osiągnięto poro­
zumienie, które ma być podstawą między­
narodowego trustu przemysłu żelaznego.

(PAT.). W związku z krążącem i sprzecznemu 
i nieścisłemi informacjami o pożyczce am erykań­
skiej, baw iący chwilowo w W arszaw ie poseł R ze­
czypospolitej Polskiej w  W aszyngtonie p W ró­
blew ski udzielił przedstaw icielow i PAT. następu ­
jących wyjaśnień:

1) Pożyczka, zaciągnięta u Dillon, R ead ot 
Company, dzieli się na  dw ie transze (części) 
P ierw sza transza, w sumie 35 mili dolarów, em i­
tow ana została w lutym r. b. Druga transza w su­
mie 15 milj. dolarów , objęta jest term inow ą op­
cją. Obligacje pierw szej transzy zostały  sp rzeda­
ne bankierom  po cenie 88 za 100, to też ze zdu­
mieniem czytałem  całkiem  m ylną informację w 
piątkow ych spraw ozdaniach prasow ych z komisji 
skarbow ej Sejmu, jakoby disagio ich m iało w y­
nosić 30% . Disagio wynosi faktycznie 12% i stoi 
mniej w ięcej narów ni z dfeagicm ostatnich wicl- 
Icich pożyczek na  rynku nowojorskim, jak  fran­
cuskich, belgijskich i innych. R ealizacja pierwszej 
transzy  nastąp iła  talk szybko, że ju t w przeciągu 
4-ch dni po 11-ym m arca, t. j. dniu w ręczenia 
skryptu  dłużnego rządu naszego została wypłacona 
Polsce kw ota około 24 miljonów dolarów , co od­
pow iada sum ie obligacji 28 milj. dolarćrw.

2) Firm a bankow a Dillon, R ead e t Company 
należy do 3-ch ttrm najw iększych w Nowym J o r ­
ku i w edług zgodnej opżnji p rasy  am erykańskiej 
w ybiła sdę w ostatnich m iesiącach skutkiem  po­
myślnie przeprow adzonego zakupna, za sumę 146 
milj dolarów , drugiej z rzędu najw iększej firmy 
autom obilow ej w  Stanach Zjednoczonych Dodge 
B rothers w  D etroit, pobrjając przylem  konkuru ją­
cą  grupę M organa, p rzez  co  w ysunęła się na  na­
stępne zaraz  miejsce po firmie Pienpcnt Morgan.

3) S tw ierdzić jeszcze pragnę, że i naogół i w 
szczegółach w arunki pożyczki naszej odpow iada­
ją zupełnie w arunkom , uzyskiwanym  po wojnie 
na rynkach  am erykańskich p rzez  inne państw a. 
Mam oczywiście na myśli państw a, k tó re  u c ie rp ia ­
ły  przez wojnę, tak  pożyczki belgijskie, op rocen­
tow ane przeciętnie na 7 % %, lecz za to dają 
znaczną prem ję przy wykupnic. N aprzykład  po­
życzka roku 1920 daje 115 za 100, gdy warunki 
naszej przew idują 105 za  100. O procentow anie 
francuskich wynosi 7 do 8 % , czeskich 7 y, do 8 %', 
serbskiej 8 %  itd . N asze obligacje 8-mio p rocento­
we, k tóre  już cd  dn. 15 maja r. b. po rozw iąza­
niu syndykatu  sprzedażnego, nic mają żadnego 
sztucznego oparcia, utrzym ują s ta le  kurs około 90, 
co św iadczy dodatnio o zaufaniu rynku am erykań­
skiego do państw ow ych papierów  polskich.

MMrn sdciitsws Mrś
T .  P a  B a

W ostatnich 2-ch miesiącach, t. j. w kw ietniu 
i maju, staraniem  Giównego Zarządu Tow arzy­
stw a U niw ersytetu Robotniczego odbyły się w n a ­
stępujących m iejscowościach odczyty, obesłane 
przez  C entralę T. U. R.:

W ęgrów : 4 kw ietnia pref. W acław  Szczęsny— 
„M ars i życie na nim 1': na odczycie 60 osób.

Pabjanice: 16 kw ietnia poseł Zygmunt P io ­
trow ski — „W ew nętrzna sytuacja, układ sił i 
partji w Polsce": 250 osób.

8 maja poseł dr. L iebcrm an — „M iędzynaro­
dow e położenie P o lsk i” : 500 osób.

K ielce: 16 kw ietn ia Jan  N iwiński — „K onfe­
rencja o robotniczem  Seminarium litcrackicm "; 
25 osób.

Zawiercie: 26 kw ietnia — W ł. W eychert-Szy- 
m anow ska — „Nowe prądy wychowania dzieci” ; 
150 osób

W ilno: 26 kw ietn ia poseł Br. Zicmięcki —
„Program  i rola P. P. S ”; 450 osób

10 maja poseł Z. P iotrow ski — „W ew nętrz­
na sytuacja polityczna, układ s:ł i partji w Poi- 
see” : 300 osób.

K raków: 3 maja poseł K Czapiński — „P ra­
ca ośw iatowa socjalistów za granicą": senator dr. 
St. Kopciński — „D em okracja a szkoła", poseł Z. 
Piotrow ski — „Postulaty  robotniczej klasy  w bu­
dżecie oświatowym ". W powyższej akadem ji o- 
św iatow ej wzięło udział 260 osób

Lwów: 23 maja poseł Z. P iotrow ski — „W e­

w nętrzna sytuacja polityczna Polski"; 100 osób.
Borysłew: 24 maja poseł Z, P io trow ski—„W e­

w nętrzna sytuacja Polski i p a rljc” ; 2200 osób.
24 maja „Praca ośw iatow a robotników  za g ra . 

n icą i u nas" —- poseł Z. P iotrow ski; 250 osób.
Piotrków: 24 maja senator dr, St. K opciński— 

„K onkordat"; 70 osób.
Przem yśl: 25 maja poseł Z. P io trow ski —

„W ew nętrzna sytuacja Polski"; 500 osób.
P łock: 24 maja Wł. W eychert - Szym anow ska 

„K obieta w rodzinie i społeczeństw ie” ; 200 osób.
W ciągu 2-ch ostatnich m iesięcy odbyło się 

14 odczytów  w 10 miejscowościach, a w ostatn iem  
półroczu prelegenci z C entrali wygłosili ogółem 
sto odczytów.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

We wtorek ,dn. 23 b. m.
Dzielnica W oia-Czyste o godz. 6 w lokalu 

dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie k o ­
m itetu d zielnie owego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 sv lokalu 
dzielnicy, O kapow a 30, ni. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom itetu 
dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz, 7 w lokalu 
dzielnicy M arymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy

Dzielnica Ochota. O godz, 6 w lokalu  dzielni­
cy, Grójecka 59. odbędzie się posiedzenie komi­
te tu  dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków

Dzielnice Pow iśle. O godz, 6 wiec z. w lok alb 
‘dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie ko- 
faiitetu dzielnicowego

Koło Gazowników PPS — Ludna. O g, 6 w lo­
kalu  OKR odbędzie się zebranie Koła.

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w  lokalu 
OKR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz, 7 w  lokalu 
OKR , Al. JerozoEmskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

W  poniedziałek, dn. 22 b, m.
Egzekutyw a W . O. K. R- P. P. S. o godz. 

5 w iccz. p u n k tu a ln ie , w  lokalu  O. K. R. (Al. 
Je rozo lim sk ie  6) odbędzie  się p ie rw sze po­
siedzenie uow ow ybranej E gzeku tyw y  W . O. 
K. R. P . P . S. P roszen i są w szyscy cz łonkow ie 
E gzeku tyw y  o p u n k tu a ln e  przybycie.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P . P , S. o godz. 7 w  lokalu  O. K. R. (Al. 
Je rozo lim sk ie  6) odbędzie  się posiedzenie 
W arszaw sk iego  O kręgow ego K om ite tu  R o­
botn iczego  P. P. S.

Ruch zawodowy.
NADZW YCZAJNY ZJAZD ZW. ZAW ODO­

WEGO DOZORCÓW DOMOWYCH.
W  dniu 28 czerw ca  r. b . o godz. 10 rano  

P rezydjum  Z arządu  G łów nego Z w iązku  Z aw o­
dow ego D ozorców  D om ow ych w  Polsce zw o­
łuje Nadzwyczajny Zjazd Zw. Zaw. Doz. D o­
m owych w  lokalu  C en tra li, L eszno 48 z n as tę ­
pującym  po rządk iem  dziennym :

1) Sprawozdanie kasow e j organizacyjne.
2) Zmiana statutu i połączenie Centrali 

Krakowskiej.
3) Zrzeczenie się  mandatu prezesa Zarzą­

du G łów nego i wybór nowego.
4) W olne wnioski.
Z aw iadam iam y oddziały : Sosnow iec, B ę­

dzin, C zęstochow a, G rodno, G rójec, Łódź, No- 
w oradom sk, P io trków , R ypin, Radom , S ied l­
ce, Sochaczew , L ipno i W olno ab y  p rz e p ro ­
w adz iły  w y b o ry  na Zjazd w edług  s ta tu tu .

Przypominamy, źe koszty podróży oraz 
djety w edług uchw ały Zjazdu z dnia 7—8 gru­
dnia 1924 r. Centrala pokryw a dla jednego ty l­
ko delegata, dalszych delegatów  pokrywają 
Oddziały.

R ów nocześn ie prosim y Z arząd  C e n tra l­
nego Z w iązku  Z aw odow ego D ozorców  Domo­
w ych i służby  dom ow ej w  K rakow ie o d e le­
gow anie sw ych przedstaw icie li.

Za Z arząd  G łów ny 
P rezes: E. Dąbrowski. 
S ek re ta rz : J, Lipiński.

Ogólne zebranie robotników włóknistych
(W o lsk a  54), o d b ę d z ie  się w  lo k a lu  w ła sn y m  
w  n ie d z ie lę , dn. 21 b. ni., o godz. 9-cj ra n o  w  
p ie rw sz y m  te rm in ie , a  o 10 ra n o  b e z  w zg lęd u  
n a  ilość o b e c n y c h  w  drug im  te rm in ie , z n a s tę ­
p u jący m  p o rz ą d k ie m  d z ien n y m : 1) Z ag a jen ie  i 
w y b ó r p rezy d ju m . 2) R e fe ra t o sy tu a c ji o g ó l­
nej. 3) S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i Z w iązk u : 
k a so w e  i p o sz c z e g ó ln y c h  kom isji. 4) W y b o ry  
w ła d z  zw ią z k o w y c h . 5) W o ln e  w n io sk i.

P rz y  w e jśc iu  n a le ż y  o k a z a ć  k s ią ż e c z k ę
c z ło n k o w sk ą .

W ielki w iec  pracowników um ysłowych w  
sprawie bezrobocia. W arszaw ska R ada O- 
k rę g o w a  P ra c o w n ik ó w  U m ysłow ych w e sp ó ł z 
p rz e d s ta w ic ie la m i b e z ro b o tn y c h , w  z w ią z k u  z 
p rz e rw a n ie m  w y p ła ty  za s iłk ó w  b e z ro b o tn y m  
p ra c o w n ik o m  um ysłow ym  i odrzucen ia n o w e ­
li d o  u s ta w y  o z a b e z p ie c z e n iu  na  w y p a d e k  
b e z ro b o c ia , p o s ta n o w iła  zw o łać  w ie lk i w iec 
na  c z w a r te k , a rn a  25 b. m .) na godz. 5 i pó l

po południu  do Zwia.zku H andlow ców , S ien ­
n a  16.

Ruch kult.-o§wiatowy«
Szkoła Wakacyjna T. U. R. Słuchacze Szkoły 

W akacyjnej T. U. R. winni zebrać się dnia 22-go 
czerw ca (poniedziałek) o g. 11 przed południem 
w lokalu; Sekre taria tu  G eneralnego T . U. R. (W a­
recka  7), skąd nastąp : wspólny wyjazd do Anina.

Centralny Wydział Młodzieży T. U. R. W  p o ­
niedziałek. 22 b. m. o godz. 9 w. w T. U . R. .Je ­
rozolim skie 6) odbędzie się posiedzenie C entralne­
go W ydziału M łodzieży.

W ycieczka w  Pieniny Zarządu Główngo T. U;
R W yjazd z W arszaw y w czw artek  dnia 9 ląp. 
ca pociągiem  w ieczorowym, W ycieczka zatrzy­
ma się p ó ł dnia w K rakow ie. Dalej — p rzez  Nof 
wy Targ d o  Czorsztyna, z Czorsztyna łódeczkami 
do Szczawnicy. 1% dniowy postój w  K rościenku, 
skąd  na góry T rzy Korony, Sokolice, Królcwie i 
inne; przez W ielki Rogacz do Piw nicznej j No­
wego Sącza. W  Nowym Sączu: Dom Robotniczy 
i kooperatyw a kolejow a. Pow rót do W arszawy 
w środę 15 lipca rano W ycieczka w Pieniny na­
leży do najpiękniejszych w kraju. W idoki z p rz e ­
łom u Dunajca nie ustępują malowuiczością naj­
w spanialszym  w idokom  Szwajcarii. Po  drodze 
od Nowego T argu cudna panoram a Tatr. K oszty 
w ycieczki (przejazdy, noclegi) 50 zł„ zgłoszenia 
do dnia 29 czerw ca. Prow adzi senato r Dr. St. K o­
pciński.

W ycieczka T, U. R. nad morze Polskie 
do Gdańska i Kaszubskiej Szwajcarji w y ru ­
sza z W arszaw y  dn. 2 lipca  (czw artek) w iecz., 
po w ró t 9 lipca  rano . K oszty  (przejazdy, no c­
legi, zw iedzanie) 44 zł. J e s t  jeszcze k ilk a  
m iejsc w olnych. Z głoszenia do dn. 24 b. m. 
przyjm uje S e k re ta r ja t G en e ra ln y  T. U. R. 
(W arecka 7, godz. 5—7).

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. J e ro z o l im s k ie  6 m. 4. Sekretarjat czynny 5-7 p.p.

W ycieczka d o  Cytadeli, W  niedzielę, dnia 21 
czerw ca, odbędzie się wycieczką do Cytadeli, zor­
ganizow ana przez Koło K rajoznaw cze oddz. W arsz. 
•T. U. R. Prow adzi tow . Bale erki ewioz. Zbiórka o 
godz. 1030 na przystanku tram w ajow ym  przed 
■dworcem G dańskim  Bilety w  cen ie  30 gr. dla 
•członków T. U. R. 20 gr-, do nabycia w sek re­
tariacie  T. U. R i  na miejscu zbiórki.
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Po skończonym sezonie

W i e l k a  Wy p r z e d a ż
we wszystkich działach 

Markizety od Zł. Z.90 metr.
Wełny na suknie i kostjumy

J e d w a b ie ,  Firanki, Kapy
Palta gabardinowe i nieprzemak.

od 30 Zł.
1000 resztek za bezcen. 
Magazyn Nowości

m  a
Marszałkowska 127.

Dr. med. Schoenman.
Spec. niemoc, płciowa, chor. weneryczna

(analiza krwi) od 9—2 p.p. i od 5—8 wlecz, 
niezam ożni uw zględniani. H o rtens ja  6, teł. 36-77.

'M m i i i  K ró w  MMmi
W A RSZAW A, W SPÓLNA 17, tel. 229-70.

A dler Max, Neue M enschen, G edanken iiber 
soziahstisebe Errieh-itng 3.50

Bauer Otto, D er Kampf urn W ald .und W eide, 
S tudien zur ósterreioh Agrargeschichte 
und A grarpoK tik 4.5Q

Cybichawski, Polskie p raw o  państwow e, t. 112.— 
Grabiec, Czerwona W arszaw a przed ćwierć

wiekiem 6.60
Kazio, K asy chorych 3 —
Lewinsobn, Die Umschichtung der europaiseben 

Verm&gen 8.40
Oistrotwski Aleksander, Odrodzenie społeczne 280 
Pcsner, Dem okracja i jej wrogowie _  25
Posner, O im unitecie interpelacji parlam entar­

nych —.50
Śliwiński, Król W ładysław  IV  5.80
Troisiem e A nnuaire de la Federation  Syndi­

cate In ternationale 1925, w oprawie 1350 
Żeromski. Bicze z piasku, szkice publicystycz­

ne 3 —

Z LITERATURY PIĘKNEJ.
Glyn, M argrabinka. rom ans 4 __
Zapolska, U tw ory dram atyczne (Żabusia, Dzie- 

wiczy wieczór, K obieta bez skazy) 5 _
Źeromskl) W czoraj i dziś. dwie stlrje po 1 —

NA SKŁADZIE GŁÓWNYM,
Czapiński, Państw o a kościół________________ __ 80
K autsky, RewolucU pro le tar iacka  i jej pro-

6 —
Levy ■ Brtłhl. Jan  J  aur es 1.50
Piotrctwski, Kościół? a szkoła —.25
Ślejdziński, W spomnienia_____________________ __.60
W asilewski, Sprawa K retów  1 mniejszości nar 

rodow ych_______________________________ __ 35
,. Zarys dziejów Polskiej Partji Socjali­

stycznej 2.80
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K T O  C H C E
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posiadać
bibljotekę D A R M O

winien zaprenumerować n a jta ń szy  tygodn ik  D | a e i * „ 4 a  f  f  4 -O fl* S to 1r S l “
ilu stro w a n y  litera ck i i s p o łe c z n y  JU ltJŁ ?! ć l.tL li.u .

o bardzo zajmującej • treści, pod kierunkiem literackim Edmunda Jezierskiego przy współpracownictwio wybit­
nych sił literackich, gdyż O T R Z Y M A  J A K O  P  R  E  M  J  U  M

t o m y  zajmujących powieści najcelniejszych autorów poi- tylko C *1 0f| «« iftW ioM iilo
skich i obcych, każdy objętości od 160 do 240 stron druku za fl fau [ y  y! • llljyMyUMlU

Redakcja i administracja, Warszawa H o  w y -S  w ia t  5 0  tek 291-60, Konto czekowe w P.K.O. Kr. 7.494. 
Prenumerata łącznie z dodatkiem książkowym: Miesięcznie zł. 5 gr. 20, kwartalnie zł. 15 gr. 60, pół­

rocznie zł. 31 gr. 20, rocznie zł. 62 gr. 40.
P ren u m era tę  przyjm ują: A d m in istra c ja , w s z y s t k ie  k s ię g a r n ie  i k a n to r y  p ism .

Ż ą d a j c i e
w# w sz y s tk ic h  m le c z a rn ia c h  i sk le p a c h  
sp o ży w czy ch  i k o lo n ia ln y c h  z n a n e  ze  
Swej d o b ro c i i sm a k u  w y ro b y  n a s z a

ŚMIETANKĘ i MLEKO
pelnctłustez  g w a ra n t ,  z a w a r t .  

t łu s z c z u  IQ£

sterylizowane i homogenizowane

T-wo „ZDROWIE" Sn. z o. o.
F a b ry k i  P r z e tw o r ó w  M lecznych  

w B isk u p cu  P o m o rsk im .
Biuro w W arszawie: K rakow skie-Przedm leścle 9.
Tel- 223-19. O ddział w Lodzi: N arutow icza 34w

W5SRE

Zycie gospodarcze
Widoki urodzaju w Polsce, Min. rolnic­

twa Janicki na konferencji z dziennikarzami 
przytoczył nast. liczby:

Produkcja zboża r. 1924 wynosiła w 
Polsce około 3,600 tys. ton żyta i 800 tys. ton 
pszenicy. Razem 4,400 tys. ton zboża twar­
dego.

W roku 1925 zaś jest spodziewany zbiór 
5,800 tys. ton żyta i 1,200 ton pszenicy, t. j. 
razem 7,000 tys. ton zboża twardego.

Notowania giełdy warszawskie]
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 ( pól 
Franki francuskie za 100—74.55 
Funty angielskie za 1—25 28 
Floreny holend. za 100—208 66 
Kor. czesko—slow. za 100—15.41 
Franki szwajc. za 100—101.00 
Korony austrjac. za 100 000 —73.18 
Liry włoskie za 100—19.75 
Franki belgijskie za 100—24.34

P R Z E D  U R L O P E M !
K to  chce mieć tan io  j solidnie w ykonane fu­

tro , pow inien w stąpić do „K uśnierza" N ow y Świat 
21 (w- podw órzu) tel. 274-13, aby je sobie wcześniej 
(zamówić.

Obecnie jesteśm y w możności udzielać k redy­
tów  półrocznych ewientuafaie godzimy się na wa­
runki dyktow ane nam przez  Sz. Klijenitów. P rze­
róbki wraz z przechow aniem  przyjmujemy w 6e- 
feonie letnim.

Szczegóły i informacje na  m iejsca
1627

KRONIKFl.
STAN POGODY

W  Zakopanem  wczoraj fcylo pogodnie, tem pe­
ratura rano  8°, najniższa z nocy 3°. T em peratura 
najwyższa wynosiła w czoraj w W arszaw ie 17°( naj­
niższa 6p.

Praw dopodobny przebieg pogody w  dniu dzi­
siejszym: zachm urzenie um iarkow ane, cieplej, na 
północ o- w hch od rie i wtscbodzie jeszcze drobne 
przelo tne deszcze, słabe w iatry  zachodnie.

Dziś odbywa 4ię zbićjka da rtne/fz Schroniska 
dla artystów Weteranów Scen Polskich w Skoli­
mowie. Kom itet organizacyjny zbiórki ma na­
dzieję. te  cel kw esty  skłoni publiczność do hojne­
go napełniania puszek. Kwestafrkami i fcw estarza- 
mi będą artystk i i artyści.

Krzyż Legjqnowy, K om iinikat Z arządu Głów­
nego Związku Legionistów ogłasza: o ustanow ieniu 
wspólnej odznak: 'dla wfszystkich daw nych brygad 
i formacji legionowych. O dznaka ma formę k rzy ­
ża m altańskiego z inicjałami lfJ.  P " we środku  a 
„L. P '* i datam i 1914 — 1918 na ram ionach. P ra ­
wo do Krzyża Legionowego mają: a) Legioniści
b) C złonkow ie wojskowych organizacji przygoto­
wawczych przedw ojennych |Związ!ki i Drużyny 
Strzeleckiej, c) Członkowie Polskiej Organizacji 
W ojskowej, d) U czestnicy Organizacji pomocni­
czych i w spółdziałających z p racą  Legionistów. 
Ihragnący otrzym ać odznakę muszą się zgłaszać 
sami do Oddz:fiów  Związku Legionistów hifc do 
Biur Okcgowych Komisji Kwalifikacyjnych np.: 
w W arszaw ie — Zarząd Okręg. Zw. Legjonistów 
— H ortensja 7

Uprdłość firmy „Taxis-Makowski". W czoraj 
ogłoszono upadłość firmy „TaxisiM akow ski". Dłu­
gi p rzekraczają praw dopodobnie sumę 150 tysięcy 
dolarów. P retensje jednego z głównych w ierzycie­
li wynoszą 102 tys. dolarów. P M akow ski jest 
nieobecny w W arszawie.

Z Tow. literatów i dziennikarzy polskich. U zu­
pełniony na ostatniem  dorocznem zebraniu zarząd 
T gw . literatów  i dziennikarzy p o lsk ich  (na miejsce 
ustępujących z kadencji, w myśl § 22 ustawy) u- 
konstytuow ał się wczoraj, jak następuje: na p re ­
zesa w ybrano p. L eopo lda  Staffa, na w iceprezesa 
redaktora K onrada Olchowicza. na skarbnika p.

II GIMNAZJUM MĘSKIE
ZHimti M s  m a m  m m  w  śiiib

(Zórawria 49, II p i ę t r o ,  t a l .  802*89 i 249—45) 
p o p o łu d n io w e , matematyczno-przyrodnicze, wyższe, z prawami gimnazjów państwowych. 

Wychowańców całkowitej szkoły powszechnej przyjmuje sią do klasy IV bez egzaminu. 
Uczniom niezamożnym a zdolnym zapewnia sią ulgi w opłacie.

Miejsca wolna w klasach od IV do VII.
Egzaminy dn. ‘29—25 czerwca, powakacyjne od 1— 3 września,

Kancełarja czynna codziennie od g. 4  d o  7 WlSCZ.

Niniejszem podajemy do łaskawej wiado­
mości naszych P. T .  odbiorców, ie dla dogod­
niejszego i sprawniejszego zaopatrywania Ich 
w  wyroby firmy

J. A. Baczewski Lwów
rok założenia 1782

otworzyliśmy hurtowy magazyn fabryczny. Skład jest stale zaopatrzony 
w pełny assortyment naszych wyrobów, do natychmiastowej ekspedycji.

Reprezentację naszej firmy prowadzi Biuro Handlowe

E m m  d a m n  39, tel. 167-25
dokąd prosimy P. T. Odbiorców kierować wszelkie zamówienia.

J. Aa B a czew sk i
fabryka wódek i likierów 
Zniesienie koło Lwowa.

Józefa  Śliwowskiego {ponownie), na sek re ta rza  p. 
S t Jarkow skiego  (ponownie). Pozatcm  do zarzą­
du w chodzą: pp. W acław  G rabiński {zastępca
skarbnika), F erdynand  G oetel (zast. sek re tarza), 
Ju ija a  Ejsmerad, W ładysław  K łyszew ski, S tan i­
sław  M iłaszew ski o raz  jako zastępcy, pp. Lucyna 
K otarbińska, K arol Irzykow ski i Br Neufeldów na. 
Na posiedzeniu w czorajszcm  om aw iano w szystkie 
spraw y, przekazane zarządow i przez ogólne zeb ra ­
nie, m iędzy innem i p lany działalności instytucji po 
ferjach letnich. D yskusji nie w yczerpano. W yło­
nione pro jek ty  będą przedm iotem  dalszych narad.

Z Polskiego Kinbu Lióeysjckiegp. Dnia 19 b. m 
Polskf KLufc L iteracki przyjm ow ał w swym lokalu 
baw iących przejazdem  w W arszaw ie gości cudzo­
ziem skich p. p : E raneka L. Schoella, znanego tło- 
m acza |tChłopów" Reym onta na ,język francuski, 
prof. W illiama Caldw ell ({Kanada) z m ałżonką zna­
ną  tam tejszą m alakką oraz Rama G urtu  (Indje). Z 
ram ienia M. S. Z uczestniczył w zebraniu szef 
propagandy p. m inister G rabow ski.

W ielka Esbajwa o$rpl(łctwa. Zabawa ogrodowa 
ha  dochód' budowy’ „Ogniska szkolnego" przy 
gm nazjum  W. Giżyckiego w W arszaw ie, ul Pu- 
ławtska nr 113 (park W ierzbno), przerw ana z po ­
w odu niepogody w d n iu  14 b , m . odbędzie się 
dziś, dn. 21 b. m. od godz. 3 po  poł. do  zm ierz­
chu, Dwie orkiestry , popisy sportow e, loteria fan ­
tow a, sztuki magiczne, chóry, tańce na wrolnym 
powietVzu it,p. a trakcje, zgrom adzą niew ątpliw ie 
liczne zastępy w arszaw ian, pragnących spędzić 
■kilka miłych chwil na zabawie w ogromnym, s ta ­
rym, pięknym  parku Dojazd ułatw iony tram w a­
jami nr. 1 i 19 Przyfetanek przy parku -szkolnym

W  zw iązku z M iędzynarodow ym  Kongresem 
Rolniczym, odbyw ającym  się w W arszaw ie w dn. 
21 — 24 czerw ca, w niedzielę dn. 21 czerw ca o 
godz. 19 (7 w.) w sali odczytow ej Muzeum P rze­
mysłu i R olnictw a, ul. K rakow skie Przedm ieście 
66 odbędzie się odczyt p  .prof. F ranciszka Pospi- 
sila, dyrek to ra  M uzeum rolniczego w Brnie, aa 
tem at: „Typ w szechsłowiańskiego Muzeum Rol­
niczego w Europie Środkow ej"

W r^ a |w s3 d e  T-wlo Psycfcio-Fizyczne urządza 
w .poniedziałek dn. 22 b, m, o g. 8 wiecz w loka-

|  It! Cechu Cukierników, Nowy Św iat 41, zebranie 
z •odczytem p. P,, „Z dziejów m agnetyzm u", 
WYPADKI.

Groźny pożar. W e w si G rabów  gm. Raszyn, 
w zagrodzie Feliksa K arakow skiego, w ynikł p o ­
żar, w czasie którego spaliły się zagrody gospo­
darskie w raz z inw entarzam i żywymi. Ogółem 
s tra ty  w ynoszą 19000 zł.

Samobójstwo kupca, 42-Ietni S tanisław  Pio- 
runkicw icz, b. właścicdet składu papieru  i m ate-
rjalów  pisemnych, ostatn io  w łaściciel magazynu 
obrazów  (M iodowa 9), k tó ry  w  p a rk u  Ł azienkow ­
skim w krzakach za folw arkiem  postrzelił się z 
rew olw eru  w p raw ą skroń, w zam iarze sam obój­
czym. zm arł w  szpitalu D zieciątka Jezus. P rzyczy­
na sam obójstwa: kryzys finansow y i długi.

Przygnieciony wozem. N a ul. K rochm alnej 
p rzed domem nr. 59, został przygnieciony wozem 
39-Ietni Ludwik P iekut, pom ocnik w oźnicy (W ol­
ska 50). L ekarz Pogotow ia stw ierdził złam anie że ­
bra i przew iózł po szwank owa nogo do szpitala ży­
dow skiego na Czystcm.

Zbrodniczy napad. Przed domem nr. 2 przy ul. 
Laskow ej na przechodzącego R om ana H anela n a ­
padł jakiś n ieznany spraw ca, zadając mu cios no­
żem w praw ą łopatkę, Ranionzgo przew iozło P o ­
gotowie do szpitala na Czystem.

D ziew czynki giną! 16-letnia Irena Zaw adzka 
wyszła z domu rodziców  swych przy  ul. Pańskiej 
nr, 3 dnia 17 b m. i dotychczas nie pow róciła.

Skutk i nieostrożności z ilowerero. Na ul. Ma-
r.ji Kazimidry, p rzed  domem nr. 60. w M arymon- 
cie, 10-1 etni W ładysław  W ojciechow ski, uczeń 
(N ow osenatorska 6), m anipulując flowcrem, w sku­
tek  w łasnej nieostrożności spow odow ał w ystrzał. 
K ula ugodziła chłopca w  p raw ą skroń. N ieszczę­
śliwego w stanic ciężkim przew iozło Pogotow ie do 
szpitala żydowskiego.

Przy pracy. R obotnik  23-1etni Feliks A jzen- 
berg (Nowolipie 10). w czasie opuszczania krypy 
do wody poniżej m ostu ks. Poniatow skiego doznał 
złam ania praw ego podudzia Lekarz Pogotowia, po 
udzieleniu pomocy, przew iózł poszw ankowanego 
do szpitala Dz. Jezus.

P i o g n  K onte itaw  iMmwA
na dziś 21 czerwca.

Londyn (365 m ). Godz. 16.30 — koncert o r­
k iestry  brodcastingow ej; godz. 17.05—m uzyka k a ­
m eralna: rosyjskie u tw ory muzyczne; godz. 22.00
— 23.30 m uzyka religijna.

Chelmsdorf (1600 m ) Godz. 16.30 — 23.30 — 
transform ow any program  stacji londyńskiej.

Paryż — W ieża EiKel (20.50 m.). G odz. 21,00
— 23.00 — produkcje m uzyczno-w okalne.

B ruksela (265 m.). Godz. 17.45 —  m uzyka do
tańca; godz. 21.00 — m uzyka kam eralna.

Królewiec (463 m.). Godz. 9.00 — 9.45 nabo ­
żeństw o kościelne; godz 17.000 — 18.00— koncert 
o rk iestry  broadcastingow ej ;godz. 21.15 — 22.30— 
produkcje m uzyczno-wokalne.

W iedeń (530 m.). G odz 11,00 — 12.00 — kon­
c e rt o rkiestry  o pery  ludowej; godz. 16.00 — 18.00
— koncert ork iestry  broadcastingow ej; godz. 20 30
— akadem ja muzyczna.

Teatr i muzyka
Teatr Wielki- Dziś o 8-ej ,,Tosca" z  gościn­

nym w ystępem  w  roli Scarpji ,p. K arpackiego. J u ­
tro  o godz. 6.30 staraniem  W ydziału O św iaty i 
K ultury  przy  M agistracie m. s t W arszaw y, dla 
m łodzieży szkolnej, grane będzie Moniu-szkoWskie 
arcydzieło  „S'Jraszny Dwór". W e w torek  „Faust".

Teatr Na^otlojwy. Dziś „Spadkobierca" W  p ią ­
te k  pfremjera sztuki jugosłow iańskiego .poety V oj- 
novic 'a  „M askarada na poddaszu".

Teatr Letni. Dziś .N ajszczęśliw szy z ludzi".
Teatr Polski. Codziennie ,.Ńowd Panow ie".
Teatr Mały. Codziennie „N iedojrzały owoc".
T ea tr  im. Bogusławskiego. O statn ie  cz te ry  

dni „Żołnierze K rólow ej M adagaskaru". Ponie­
działkow e przedstaw ienie „Żołnierza" w yjątkow o 
o godz. 9 -iej w ieczorem . P rem iera ,..Śpiewaka 
w łasnej niedoli" — sztuki z życia rosyjskich ży­
dów  odbędzie się w czw artek .

Teatr im. Fredry. .K rakow sk ie  Zuchy" w .peł­
n i pow odzenia schodzą w niedzielę z repertuaru , 
poniew aż Zespół A rtystów  wyjeżdża na urlopy 
letnie. W  czasie 3 tyg. p rzerw y  tea tr  będzie grun­
tow nie odnowiony. Na ostatnie p rzedstaw ienie c e ­
ny miejsc zniżono o 50% .

T ea tr  „Szkarłatna Maska" (Jasna 3). C odzien­
nie o godz 8 m. 15 wiecz. „Dybuk".

T ea tr  NcwloścL Dziś wznowiona opeketka 
p. t  ,.Perły  K leopatry".

T ea tr O pere tka-Wodewil. Dziś i dci na-stęłp- 
oych „Złodziejska miło§ć".

Teatr Praski. Dziś i ju tro  „O rdynans wi zalo­
tach".

Teatr Powszechny. Dziś o godz. 4-tej pp . i  o  
godz. S-ci w iecz „Wafrszawa w nocy". W  ponie­
działek ..W arszaw a w nocy".
» Teatr Qui Pro Quo, Codziennie doskonała 
rew ja „A ile mi dasz?".

Dzisiejfcęy Popis w Filharmonii. Dziś w F il­
harmonii w zbudzający w ielkie zainteresow anie d o ­
roczny popis K onserw atorium . Początek  o godz,
3 po poł. Dochód na „B ratn ią  Pom oc",

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
OLIMP JA  — Dr. Mabuze.

„Olimpja" wznowiła jeden z najciekaw szych 
filmów ‘krym inalistycznych niem ieckiej produkcji.

D r. M abuze, człow iek o niezw ykłej um iejęt­
ności przeistaczania  się. stanow i przedm iot b ez ­
skutecznych poszukiw ań policji, k tóra nie może 
wpaść na ślad tajem niczego (tracza, ogryw ającego 
zaw odow o w szystkich bogaczy To starzec zgrzy­
biały. to  głupaw y m łodzieniec, to  b ank ie r, to g tn - 
tełm an, to  p ro feso r - badacz-psychrjata— \Ęf p rz e ­
różne maski niezw ykłego szantażysty. Czy poli­
cja wpadnie na jego trop  — na to  odpow ie 2-ga 
se ija  obrazu.

Fiim jest ulożor.y tak  zręcznie, a napięcie d ra ­
m atyczne brąz intrygi, tak  mogą przykuć uwagę 
w idza, że trudno dziwić się, i i ,  chociaż jest to 
w znow ienie {ui piąte czy szóste z rzędu, zain te­
resow anie publiczności nie słabnie.

łka.

Pokw itowania.
Na m ie rsk a fte  ,ila  p. J. Sosnowskiej. W, K ry-

szew ska zł. 10. St, H artm an zł, 20.



„ROBOTNIK*, niedziela, 21 czerwca 1925 r.

S P O R T . !

Otwarcie nowego boiska sportowego przez 
robotników krakowskich.

W  dniu dzisiejszym  odbędzie się uroczy­
stość otwarcia placu sportowego R obotnicze­
go Klubu Sportow ego Lcgja w Krakowie. Po 
długiej i m ozolnej pracy, towarzysze kra­
k ow scy  osiągnęli cel: dali m ożność szerokim  
masom robotniczym  Krakowa, do prow adze­
nia racjonalnej pracy sportowej na włąsnem  
boisku. Tak w ięc klasa robotnicza i w  tej 
dziedzinie życia społecznego zaczyna zajm o­
w ać p ierw sze m iejsce. W  tym tak doniosłym  
dniu zasyłam y Legji serdeczne życzenia jak 
najlepszego rozwoju oraz rychłego doczeka­
nia się ow oców  swej pracy.

Mecz boflcis)qrs$ri VardpVia — R. K. S. ,,Skra“.
Dziś na boisku R. K. S, t,Skra" zmierzą swe 

siły zawodnicy nasi, stając do zawodów bokser­

skich z HKS Varsovią. Forma naszych tow arzy­
szów oraz ich walory techniczne dają nam nadzieje 
iż zaprezentują godnie barwy klubu robotniczego 
i uzyskają wynik honorowy. Mecz rozpocznie s:ę 
o godziruc 4 pp. R. ,K. S. Marymont — Varsovia 
II, Również na boisku Skry odbędzie się dziś 
mecz ipdki neżnei między drugą drużyną p iłkar­
ską Yarsovia, a robotniczym Marymontem.

Początek o godzinie 6 po poł.

Skra — Gwiazda 4 : 0 (2 : 0).
Rozegrany w dniu wczorajszym mecz na boi­

sku Skry pomiędzy powyższymi drużynami zakoń­
czył się zasłużonym zwycięstwem drużyny robot­
niczej, która miała przez cały czas przewragę nad 
przeciwnikiem. Gra ostra, Zawody prowadził do­
brze p. Muszkat,

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY LEKKO-ATLE_- 
TYCZNE AZS. W WARSZAWIE.

dały wynik: następujące: Bieg 80 mtr. po dwucR 
przedibiegaoh (startowało 12 zawodniczek! — i)

Odbyte w Warszawie w dniu wczorajszym 
międzynarodowe zawody ickko-atletyczne AZS

Smołowa (morawska Siavia) 10.9 sek. 2) E. Kari- 
son ,(L. S. B. Ryiga) o 1 nrtr.f 3) Sadkowska (So­
kół), 4) Luła, 5) Wojnarowska (AZS). Rzu-t oszcze­
pem (800 gr.). 1) Karsion 29.98 mtr,. rekord świato­
wy pobity o 5 cm. .poprzedni należał do Amery­
kanki Miss Re idei, 2) Vi'd’akowa (Mor, Siavia) 
28,06 mit, rekord czeski, 3) Konopacka (AZS W ar­
szawa) 26.45 rekord polski. Bieg 1 kim. 1) Krii- 
mina (LSB Ryga) 3 min. 33,6 sek rckod łotewska 
Skok wzwyż po rozgrywce 1) Smolova, 2) Kart- 
son (LBS), 3) Frydrychówna (Sokół Poznań) 
snicki i Szulc (AZS) 400 mtr przez płotki. Po za-

Panowie: 100 mtr. 2 przedbiegi do finału 
wchodzą: Oia (Union Ryga), W, Vykouipil (Mor. 
S!.), Szenajch (Warsz.) Korolkicwfcz II (Pol.), So- 
snick: i Szulc (AZS). 400 mtr. pzez płotki. Po za­
ciętej walce finiszowej 1) KostrzeWslri (AZS) 1 m. 
00,9 sek , 2) Lukstina (Armi S, K. Ryga), 1.01 n.. |  
3) Korolkicwicz II. Trójskok 1) Berga (LSB) 13

mtr, 35 cm. 2) Jekals 13.28 mtr. obaj powyżej re- 
rekord polski Latawca z 1912 r. pobity o 1.4 sek., 
B:e.g 1500 mtr. 1) Foryś (Warsz.) 4 min. 15,5 sek 
rekod polski latawca z 1912 r. pobity o 1.4 sek., 
2) Zimmermans (LSB) 4 min. 17,4 sek., 3) Malanow­
ski (AZS) o 30 mtr^ 4) Kawa (Czarni Lwów), 5) 
Ołdak (AZS). B:eg płask: 400 mtr. 1) Vykoupi! 
53.9 sek.. 2) Oja 54.4 sek , 3) Dzwónkowski (AZS 
Lublin) 58 sek. Rzut dyskiem 1) Cejzik 37 mtr. 
38,5 cm. 2) Szydłowski (AZS) 37.31 mtr., 3) Jc'kais 
34 mtr_ 82, 4) Wrhtols (Mars Ryga). Skok wzwyż 
po rozgrywce 1) Gruner (AZS) 1) mtr. 60, 2) Bie­
lecki .(AZS) 1 mir. 60, 3) Korolkicwfcz I (Pol.) 1,55 
mg-. Bieg 10 kim. Łukaszewicz (Pol ) 34 min. 10 s. 
pektfii pofslri Szelentowslriego pobity o 17 sek., 2) 
Freyer (I. F. C. Katowice) o 400 mtr., 3) SzaMió- 
ski (Pol.) — Sztafeta 4 X ‘100 1) (Pol.) Korolkicwicz 
II, Cejzik, Korolkicwicz I, Rothert) 46 sek. 2) Ło­
twa (Raden, Berks, I-(ikstins, Oja) 47,2 sek.

Dziś dalszy ciąg zawodów o godzinie 15 mm
30.

Kino OSTATNI DZIEŃPAŁACE w s ? a n i a ł y  p o d -■ w ojn y  d w u go-
aHMIELNA 9, te ł. 51-14. P6CZ.0 g.fi pp. d iz in n y  p r o g r a m

5  a k t ó w  niebez­
piecznych przygód 

i karkołomnych 
harców!

99 Król c o w b o y ó w ” 4  a k t y  hom erycznego śmiechu. 
Niezrównani

Douglas Fairbanks oIuMi i Iig Kobiet FfflłdBt i RSldGt i  fend lltg jav tU c t IU  ifp E h K I.

Oszczędność psaeyfente pranie, 
bielizna znakomitej bieli .Tylko w  

znanem opakowaniu.

Wszystkim interesowanym  podaje do łaskawej wia­
domości, iż po kilkuletniej przerwie wznawiam mój

P l m c i s k i  p r a y s !

1 0 0 0  z ł o t y c h  n a g r o d y  otrzyma ten, który w stanie bę- 
*_________  17 dzle wykonać lepsze kosy Jak

m oje. Narazie rzucam na rynek trzy znane marki m ego wyrobu, 
jak „ K o sa  P le s z e w s k a " , „K osa  B a r to sz a "  oraz „K osa  
P o m o r s k a * '.

Na każdą kosę moiej marki daję zupełną gwarancję, to zna­
czy, kosę nleodpowiadającą odbieram  I za darmo daję nową inną 
kosę. Kosy moje są znane jako kute z najlepszej stall, lekklę, twar­
do i równo hartowane, tak, że każdy kośnik z przyjemnością kosi 
za jednem  naostrzeniem  do 300 kroków, tak wszelkie gatunki zbo­
ża jako i trawy. Najlepszym tego dowodem jest, że tysiące ludzi 
publicznie mnie dziękowało, chociaż nikogo o to nie prosiłem. 
Kośnicy i rolnicy, gdzie maszyna dotrzeć nie może.

C hw yć K osą B a rto sza *  o s z c z ę d z is z  k o ś c i i g r o sz a .
Kto nie wierzy, niechaj czyta podziękowania z ostatniego roku za

wysłane kosy.

Zeszłego roku dostałem od 
Pana kosę. Takowa kosi bardzo 
dobrze; proszę o dalsze dwie.

S t. D u ra .
Lawina, p. Międzyrzecz.

Kosa Pańska jest bardzo do­
bra i proszę o dalsze cztery.

F r a n c isz e k  R ybakow sk i.
Pomieczyńska-Huta p. Kartuzy.

i wiele innych.
Proszę nie czekać ostatniej chwili, tylko zaraz zama­

wiać, aby każdy na czas odebrał. Wysyłka tylko za za 
liczką, lub za poprzedniem  nadesłaniem  gotówki.

Kółkom rolniczym i większym obywatelom ziemskim 
udzielam kredytu. Kupcem i spółdzielniom udzielam sto­
sownego rabatu i kredytu.

C e n a  m o i c h  k o s :
długość | 
w cm. 75 80 85 90 95 100 105 110 115 120 123 130
w zł. 7.50 8.00 8.50 9.00 10.00 11.00 12.00 13.00 14.00 15.00 16.00 16 50

Stosowne m ło tk i i b a b k i h 1.50 z ł .  _ P ie r ś c ie ­
n ie  z dwiema śrubam i 1.00 z ł .  P ie r ś o ie n ie  z jedną 
śrubą 0 .5 0  z ł. B ańki b la s z a n e  do osełków 0.70 z ł .

O sełk i od 2 0  do 80  g r .
Przy zamówieniach wyżej 4 sztuk porto i opakowa­

nie darm o.
ćA d r e s o w a p r o s z ą :

T el. P e lp lin  27 , K lM ty l P. PtlPlill T el. P e lp lin  27. 
Dawniej P l e s z e w s k i  P r z e m y s ł .

S k le p
S P .  AKC. 

fabryczny ul. ELEKTORALNA Nr. 18, 
tel. 129-22.

Wielka Wyprzedaż 
Posezonowa

po niebywale niskich cenach,
od 40 do 95Garnitury

Palta
Spodnie
B u r k i
K u r t k i  s p o r t o w e  

oie»le i na wa­
tolinie 

Garnitury dla 
cb.opców

Dobroć towaru prosimy
UWAGA: Sklep otwarty

a mianowicie;
zł.

19
11

i o ,, S3
12 ii 4 0

43

22 j j 45
12 u 3 0

9 9

91
99

19

11 11 yy
sprawdzić na miejscu, 
bez przerwy obiadowej.

Pow iatow a Kasa Chorych w  W arszawie.
z mocy a r t  53 ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 26
czerwca 1925 r. o godz. 10 rano w cegielni „O bory" w Oboraach 
gm. Jeziorna, odbędzie się licytacja ruchomości, należących do tejże 
‘irmy—oszacowanych na Zł. 6.590—18 gr. składających się z ‘
cegty ręcznej I maszynowej znajdującej się w p iecu—na pokrycie

oszacowanych na Zł. 6.590 
gty r .

należnych Kasie składek członkowskich 
w ,d 

od 9 do
żna w .dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś spis takowych codziennie 

12 w wydziale Egzekucyjnym Powialowej
w Warszawie Puławska 26

200-000
i—na p 

Ruchomości obejrzeć mo 
dzU

Kasy Chorych

P o w ia to w a  Kasa C h o rjd i w W ars iaw ie
Tomasz Świeca.

Przewodniczący Zarządu 
W arszawa dn. 18 czerwca 1925 r.

(—) Sz. Szymański-
Dyrektor

NA RATY! Najdogodniejsze 
warunki!

Wykwintne okrycia i kostjumy damskie. Palta jedwabne. 
Ubiory i palta gabardinowe męskie.

Złota N p . i© m. 29

M A R K A  O C H R O N N A .

(w pudełkach 
z sitkiem)

rąk,

jedyny wypróbowany środek usu­
wający bezpowrotnie

Pot i niemiłą woń z 
nóg i pach.

Laborat. Chem. Farmac. 
„A p. K ow alak i" , Warszawa.

Na R a t y
hex  xalleski 
na 4 miesiące

Z E G A R Y
ścienne, zagarki, obrączki ślubne.

Kolczyki i pierścionki. 
Zegarm istrz GUTMACHER,

Smocza 21 o i i e s i U a  23
r ó g  Dzielnej.

FOTOGRAFUJCIE SIE u „Leonara“,
Nowy-Swiat 21. 6 fotografji re­
tuszowanych od zl. 130, 12—2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

7 C R Y  szlllczne> przeróbka 
I starych zębów, repe­

racja na poczekaniu, korony. Le­
czenie, plombowanie. Usuwanie 
bezbolesne. Urzędnikom pań ­
stwowym i robotnikom  znaczne 
ustępstwa, warunki dogodne, gwa­
rancja. M arszałkow ska 123-10 

wprost bramy I piętro.

7 C D Y  sztuczne od 5 
L i ^ D I  korony złote 15. Le­
czenie, usuwanie bezbolesne, ko­
rony białego złota 3 0 .  Przerób­
ki. Robota solidna. Spłaty czę­
ściowe. Gwarancja. Lek. Dent.

P e ll, technik dent. Hankel 
CHŁODNA 32.

LECZNICA
„ Z D R O W I E "  

L e szn o  27 , te l. 164-91.
L ek a rze—s p e c ja liś c i  w za­
kresie wszystkich chorób. Ana­
lizy  le k a r s k ie  moczu, krwi 
I in. Zdjęcia rentgenologiczne. 
Leczenie prom ieniam i Rentgena. 

Dentystyka. P orad a  3 z l .

D ra  Med. Feliksa R utkow skiego
p rzych od n ia  dla chorych skór­
nych i wenerycznych naświetla­
nia, kosmetyka lekarska, choro­
by włosów, analizy lekarskie 
(krwi). Dla Pań oddzielna po­
czekalnia. Chłodna 26 m. 4, 

tel. 99-29.

Dr. Med. M arceli Dobrzyński
K r ó l e w s k a  6 , felef. 90-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. 
Przyjmuje od 9 — 1 1 5  — 8 pp.

Dl. m i .  Fi Chor. we- 
ner.. skó­

ry płc. (niemoc) W ielka 6  (róg 
Złotej) od l i r .  i 4—8 w.

D -ia  A .  E. PROSOLaboratorjum 
R ym arska 14.A N A L llY  Krwi (syfilis) moczui In. od 10—3 I 5—8.

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 

ż y c z ą c y m  ra ta m i.
SOLNA 18 m . 4 .

7F R Y  sztuczne- Reperacje.
I  Przeróbka niedopa­

sowanych starych zębów. Lecze­
nie, plombowanie. Usuwanie bez­
bolesne 3 zł. Spłaty częściowe. Za­
kład Lek.-Techn.-Dent. Żelazna 23 
Niezamożnym znaczne ustępstwa.

Przyrodnia dla tloiyH
GRANICZNA 14

Telefon 57-44
Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. Gabinet dentystycz­
ny. Roentgen. Lampa kwarcowa. 
Elektryzacja. Analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 

weneryczne 7—8 wiecz.
P o ra d a  3  z ł .

PICI inilirU wykwalifikowani na 
UlLAuDILi wywrotki potrzebni. 
Zgłaszać się z próbami Ostrowski 
Miodowa 7 m. 9a. ________

zdolny potrzebny. 
n!a 20-11- ____

Żyt-

DRYKIERSKIE roboty wydaję, 
n ia 20 m. 11.

Zyt-

fotograiDjcie
Świat 61. 6 fotogr. retuszowa­
nych 2 zl., 12 fotogr. 3 zl. Por­
trety tanio.

k h a handiowe, roczne Seku- 
łowicza, ranne, popołud­

niowe, wieczorne: żeńskie, męs­
kie, koedukacyjne. Zapisy roz­
poczęte. Żórawia 42. Zamiej- 
scowi przez korespondencję.

do szycia „Kasprzyc- 
_ _ kiego" uznane za na j­

lepsze od lat 45. Nagrodzone 
wielkiemi zlotem! m e d a l a m i .  
Ulepszone bębenkowe z apara­
tem do haftu i różne. Tanio — 
Hurt—Gotówka—Raty. Hurtowe 
składy fabryczne „The Kasprzyc­
ki Company" Warszawa. Marszał­
kowska 153 telefon 104 51. Chłod­
na 28, telefon 113-51. Oddziały: 
Częstochowa, flieja 43 Kielce, 
Sienkiewicza 31. Lublin. Szpi­
talna 17. Prowincja zamawiać 
może listownie w Warszawie.

Kaszpi do szycia Kempistego 
najnowszego systemu 

bębenkowe, nagrodzone wielkie­
mi medalami, detalicznie można 
nabyć na dogodnych warunkach 
w hurtowni chrześcijańskiej The 
Kempisty Company, Marszałko­
wska 41 róg placu Zbawiciela. 
Tamże konkurencyjne za bezcen.

DIESLI olbrzymi wybór warunki 
najdogodniejsze, otoman 

wybór najtaniej w znanej firmie 
Franciszek Brens, Plac 3-ch Krzy* 

Żóiży 13 róg Żórawlej.

mimm mm sprzedaje
Dl ATFRV aalanterję gwaranto-
rLHiLIu, wanego srebrzenia, 
naczynia kuchenne, budniki, ze­
garki firmowe gwarantowane. 
„Fortuna", Nowy-Swiat 10. Naj­
tańsze źródło podarków, upom in­
ków, odnawiania platerów.

OTOMANY p l u s z o w e  i dywa­
nowe od 80 złotych 

i kozetki od 40 złotych. Robota 
gwarantowana na dobrych wa­
runkach i duży wybór, poleca Za­
kład tapicerski, S-to-Krzyska 46 
róg Marszałkowskiej w podwórzu.

i szycia fl. Wf- 
______  śnlewskiej War­
szawa, Niecała 12 telefonu 72-94. 
Przyjmuje zapisy przez czerwiec 
rta kurs wakacyjny. Dla urzęd­
niczek. uczącej się młodzieży 
osób pracujących ceny zniżone. 
Kończącym patenty cechowe. 
Posady. ____

YUI Dupt*"**A li ii miarów \
największych roz 

wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel 
na 16.

lirułarii wyprzedaż gotówką 
iiljlflljl 55 złotych garnitury 

marynarkowe, 39 uczniowskie, 
palta letnie m ęskie 35, damskie 
35, jesienne 50. Marynarki alpa- 
gowe, palta nieprzem akalne do­
brze zrobione, dobre materjały. 
Ceny tylko do llpca obowiązują. 
Warszawska Spółka Chrześcijan-‘“ Wlicza 57—2.™. 176.9,.

" ’ popierajcie 
swoje pismo codzienne

Kto raz 
kupi 

w firmie

na raz sztuka.
u w  i e  na r a iy

Ni©
O b
„ B O N - T O N "  M a r sz a łk o w sk a  3 4

(w podwórzu)
Ten nietylko pozostanie stałym klljentem lecz rozpowszechni wśród 
Swoich I znaiomych, że jest to jedyne źródło nabycia trwałego i 
wykwintnego' obuwia na najdogodniejszych warunkach, g d y ż  
o s z c z ę d z a ją c  o k o ło  53 g r . dziennie może być staie zaopa­

trzony w trwałe obuwie.
Na składzie d u ży  w y b ó r  p łó c ie n n e g o , zagranicznego 

ob u w ia  o r a z  te n n iso w e y o .

Poszukuję
ju i M i

Warunki do umowy
Oferty pod

na Powiślu.
składać do administracji 

„R obotnika'1.
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